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Prz,q choince.„ 
I. 

Obchodzimy święta, które 
zawsze mają w sobie coś ze 
spokoju, odpoczynku i pogody. 
Na te trzy dni chętnie zapomi
n amy o dręc7~„ych nas kłopo
tach · i zmartwieniach, a slrn
piwszy calq swą uwagę wokół 
bliskich nam Judzi, zazdrośnie 
strzeżemy, by nic nie zmąciło 
t ego nastroju. Tylko gdz1r.s 
t am w zakamarkach umysłu 
błąkają się sprawy niedokoń
czone, uczucie zadowolenia ze 
spelnionych nadziei lub gorycz 
odniesionej porażki. Błąkają się 
te myśli przytłumione uświęco 
na tradycją świąt, ale przecież 
nie znikają. 

Właśnie teraz z całą silą na
rzucają się jako temat świątecz 
nych rozważań rzeczy ogólne, 
dotyczące każdego niemal, 
kto żyje na skrawku tej 
ziemi. To prawda, że spę
dzamy tych kilka dni w 
gronie nam najbliższych. Cza
sem jest to jedyna okazja do 
w zajemnego spotkania się i by 
w a, że w tym czasie zabliźnia
ją się uprzykszone waśnie. I w 
t ym dniu przejawia się tak~e 
poczucie przynależności do tej 
samej wielkiej rodziny związa
nej nierozerwalnie z polską zie 
mią i tym wszystkim, co na 
mej tworzymy i co ona nam 
w zamian przyniesie. 

Niejedna polska rodzina, któ 
rą los zagnał gdzieś na kr:ańce 
świata, zasiadając do zastawio
nego stołu, poświQci nam 
wszystkim nieco myśli. Zapad
nie chwila ciszy, ktoś tam uro
ni łzę i niejeden zamieniłby 
wówczas cały swój tamtejsz.v 
dobrobyt na miejsce przy stole 
w rodzinnym kraju. Być mo
że , że później będzie się wsty
dzH t ej chwili słabości, lecz 
i:n zeci powtarzać sie ona b!l
dzie tak długo, jak trwałe być 
może wspomnienie ojczysty-::11 
stron: 

Jak co roku - święta, choin
ka, opłatek, stare, tradycyjne 
kolędy, w których żyje ludzkie 
pragnienie szczęścia i pokoju, 
ludzka nadzieja na lepszą przy 
szlość, ludzka wiara, że codzjen 
na, powszednia praca i troska 
nie pójdą na marne, że przynio 
są dobre owoce ... 

II. 
Ostatnie święta 1956 r. wypa-

K. '· Gałczyński , 

. 
dly dwa :ffiiesiąoe po wy'(larze
niacll, które powstają już w, 
historii. pod nazwą polskiego 
Października. Trwał je.swz.e 
wówczas świieży entuzjazm 
wywo1afly przywróoeniem oby
waitel.snva pojęciom i za.;:,a<ląm, 
które musiały W1Stać przy
wróroine, aby ten porządek 
spolec2my, który tworzymy, n4e 
miał innych prreszkód poo.ad 
te, które wynikają z zacofania 
i niedobrych tradycji dziie.sią
tek, a może i ootek lat prze
szlośc~ nas,z,e.go narodu. 

Wielkich spraw nie realizuie 
się w galowym garniturze i we 
selnym nastroju, ale w robo
czym kombinezonie i wy
trwałym wysiłkiem mięśni 
i umysłu. Nie trzeba się 
więc temu dziwić am 
tym martwić, jak nie dziwi na:,, 
iż żniwiarz nie śpiewa przy 
swej dężkiej pracy. Rz,ecz tyl
lrn w tym, byśmy obejrzawsz'I' 
się za siebie mieli pełną świa
domość. iż ten przepracowany 
okres na ojczystej glebie zna
czą pobrane z niej -snopy cięż
kiego ziarna, aby każdy z nas 
umiał dostrzec ów krok na
przód w życiu swoim i w ży
ciu narodu. 

Głęboki w swym tragizmie 
konflikt, którego rozwiązanie 
przyniosło październikowe VIll 
Plenum KC PZPR oduczy! nas 
działania tylko w oparciu o sa
mą wiarę. W dobie sputników 
i lotów międzyplanetarnych dla 
cudów nie ma już miejsca .. J~
śli posiadamy natomiast wiarę 
w kierunek wytknięty przez 
Październik, to przede wszyst-· 
kim dlatego, że jest on realizo
wany w oparciu o konkretne 
możliwości i tylko z nimi siP, 
liczy. Warto więc przywiązy
wać wiarę do powodzenia za
mierzeń gospodarczych1 które 
powstają w pracowntacn ek•J
nomistów i uczonych. Jeśli w 
tym roku nie została zaspoko
jona w pełni nasza niecierpli
wość na lepszy byt, to przecież 
jest to w końcu zrozumiale. 
Prawa gospodarcze nie liczą 
się z niecierpliwością, liczą się 
za to z tym, co wychodzi spod 
ludzkich rąk. Zaden cud nas od 
tego nie uwolni. Jesteśmy w o
kresie praeszeregowywal!lia 
sił i formowania oddziałów 
do skutecznej walki o 

PIES NI 
Nie jesteśmy, by spożywać 
urok świata, ale po to, 
by go tworzyć i przetaczać 

· przez czasy jak skalę zlotą. 

Choćby i po razy tysiąc 
osaczyły nas trudności, 
my idziemy blaskiem bijąc 
w urodę maszyn i rośiin. 

W poczekalniach kin srebrzystych, 
gdy zadymka śnieżn:i, bredzi, 
nieraz siaqamy -strudzeni, 
strudzonych ludzi sąsiedzi. 

Dni i noce z nami biegną, 
a my z nimi ku przodowi, 
w trudzie tworząc piękno, piękno, 
które znów sluży tr:u,dowi. 
Z chmury zwisa Anieg z ukosa, 
twarz twoją w srebro przemienia:. 
Chciałbym śnieg na twoich włosa.eh 
ocalić od zapomnienia. 
Cząstka pracy .wykonana 
i znów cząstka, i znów cząstka., 
i znów noc, i znów od ran11 
do cząstki dodana cząs.tka. , 
Słońce serca nam przeszywa 
i biją, wdzięczne blaskowi. 
Rękami pchamy tworzywa 
od bezksztaltu ku kształtowi. 

Ksztaltami świat zaludniają 
do prac przyłożone dlowie. 
Tętnią prace. Tak powstają 
wiersze, domy i symfonie. 
Znów noc. Jll!k ludzie wysocy 
stoją świerki, Snieg się sypie. 
Gwiazdy świecą w g~ębi nocy 
jakby w głębi wielkich skrzypiec. 
A za oknem migotliwie 
Venus gałąź opromienia. 
Chcialbym i ten blyslc na szybie 
ocalić od zapomnienia. 

lepsze życie dla ludzi. To stwier 
dzenie nie kołacze się w sf<O
rach wiary, ale wyplywa z glr,;
bokiego przekonania w powo
dzenie, przekonania, w któryn1 
\ltwierdza nas doświadczeni2 o
statnich miesięcy. Abyśmy d:t
lej szli konsekwentnie po f,l)J 
drodze, aby w tej naszej pracy 
słowo: socjalizm - i słowo : 
władza ludowa nabieraly 
treści coraz pelniej,sz,c ' i bLiź
szej naszym pragnieniom. 

Coś się w tym kraju zmieni
ło przecież. Nie .tylko w spra
wach gospodarczych. Fakt, że 
każdy może mówić o sprawach 
narodu w sposób w jaki je ro· 
zumie, i spodziewać się reali· 
zacji swych postulatów, iesJJ 
zgodne są one Ż interesem spa 
lecznym, to wprawdzie nie wy
nalazek Października, ale war
tość przez niego - przywrocon•. 
Były minister francuski, Bi
dault, powiedział kiedyś, żę o 
wolności można mówić tylko 
wtedy, gdy dzwonek u drzwi o 
godzinie 6 rano · może oznaczać 
jedynie przybycie mleczarza. 

Warto o tym pomyśleć. 

III. 

mia sobie, że wszystkie nasze 
plany osobiste i społeczne $:1 
uzależnione od pokoju. Zaltla
damy i.>tn;enie trwa l-ego po'.m 
ju, gdy myślimy o nowym mie
szkaniu, o kupnie ubrania, te
lewizora, czy lopówki. Zakła
damy i'1'~nie.n;e trwałego p-e>ko
ju, gdy myślimy o budowie no 
wych fabryk, które n!łm tego 
dostarczą, o reorganizacji przP.
myslu, handlu i administracji, 
od której zależy, ile będz1<?1ny 
płacili za potrzebne nam pro
dukty. Zakladamy istnien:e 
trwałego po!, ~u, gdy podeJ1-. :u
jemy pracę - nie z dz:ś na ju
tro, ale na dziesięciol~cia i stu- 1 
lecia. I 

Wiemy, że istnieją na $wie
cie siły, kształtujące polityk•: 
na krawędzi wojny, wiemy, żę 

-są to wrogie nam siły. Tym si
łom przeciwstawiamy naszą wo 
lę pokoju, naszą społeczną świ'a 

domość, że wojna jest dla ludZ l z• • 
kości złem, lttóre musi byc Na1· epsze vczerua 
wyrwane z korzeniami. Nie jest 
by11ajmrni·ei slaby na.«z oręż. ś 
Wiemy już z wielu historyc7- W/ ł h • t 
nych doświadczeń, choćby z 11'-li » e SO y C · U' l q 
bliższej przeszłości, że spole.:z-
na świadomość zła jest potężną " [ k W / 'k siłą, która zawsze musi prowa- ~ZlfłtZ ni om i ~f2Ó j2rtZeOUll'łL Om 

Zyje w kalendach idea: po- dzić do jego wykorzenienia. Ta 
kój ludziom dobrej woli. ZyJe siła jest w naszych rękach. „hziannika -P.ód.zkiaa.011 

od wieków i nie traci swej -Dotychczas mówimy zawsze 7 
aktualności. Rok ubiegły pod- o pokoju. iako prz,0 ciw:«tow;„n;u d k 
kreślił jej aktualność. Nie bę- wojhy. Musimy dążyć do tego, składa Re a ·cja 
dzie chyba w naszym kraju by pokój był podstawą nasz~-, ł 
człowieka, · który nie uświada- go życia bez tej alternatywy. ----..------·~"'°'"" ______ ,-_______ _ ---------------------------·----- .. ··--- - --·----·-- - -·--·-· - --

Staty.styka. J>Owiada, że bo
dajże najbard'l;iej poozytnll w 
Polsee ksią,żką jest... księga 
savoir-vivre'u. 

Stwierdzamy to zr~t11 be:z 
ironii: nie jest boWiiem złym 
objawem, jeżeli człow:lek, nie 
znający form towM"LYskich 
chce być gmoozny. Bo, jak "'to 
już kiedyś powiedzial w „Pa
nu TadeuS'ZU" mądry Pooko
mo!"ly, „grzeczn05c nie jest 
nauką 1atwą, and maJą". 

Formy grzOO'llnośc.i są różne• 
w najrozmaiHszych stronach 
świata... a także i w róż;nych 
regionach naszego kraJu. 

Grupa etnografów lód-z.kich 
pr.i:eprowadzała przez trzy la
ta badania terenowe we WSI 
JASIE~. rejestrując ta.m róż
ne przemfany w gospodarce, 
w s·tosunkach spoleC7lllych 0:b
!"lęd<>wości, w różnego rodza
ju rękodziełach ł rzemio
słach. SP-OtSt-rzeżenła te za· 
mknęli om w osobnym tomie: 
„Prace i materiały M~wn 
ArcheologiCMJ,ego i Etnogrq,.. 
flc:zmego w Lodzi". Seria Et
nograflC7llla. 

Jeśli chod'Lf o savoir-vivre 
mieszkańców Jasienia, ".Enzj
dujemy tam na.stępujące SlJ<l
strzeżenia: 

„ ... Już w okresie międz:v
woiennym rozpowszechnia się 
ogólnopo,Jskde po7lllrowien:le: 
„Dzień dob.ry!" Jeżeli ktoś 
wymija stojących w mlilcze
n.lu, wówczas twierdzą, że 
jeet on honorowy. Oczywiście, 
osoby takiej nie lubl14 1 nie 
powab.ją. 

Starsi, wchodząc do sąsła• 
da, nie zdejmują c-za;pkł, młod 
sł natomiast wieszają cza.pki 
w pobliżu drzwi na. gwoź
dziach lub kładą na. stole. O
soby nieśmiałe stoją pn:y 
dnwiach i czeka.ją, aż ich 
dom-1>wntcy popros!Zą dale.i. 
Niekiedy śmieją się z nfoh, 
że ,,sroj001 jak kotki w J>ło
cie". Odwaznde.isi po wejściu 
do i'ziby zajmują miejsce, o
świ~Hfoza,ją.o: „'.l'rZ;eba by u
siunść, bo me n-0·gi boloni"! 
Gdy go5ć zastanie dimlowni
ków P!"lY sp<0żywar,fl po·kar
mów, wówczas mówi do nich: 
„smacznego", oni zaś od'P'Owia 
dają: „Jaik mos chynć to spo
zywoj z nami!". „PoZfWojcie 
z :Qogim, Juzem jod" - od• 
powiada z kolei gość. 

Gości bliskich, przybyWają
ey-0h z daleka, ·witają domow
nicy 'Z nad:zwycza . .Jną serde-0z
noścl11. Całuj" irl• s IDimi 1 

.l)ier.a'Z chętnie dla nich po
nueają n,a.wę.t pitną pracę. 
Dla okazania. im swojego 
przywiązania. 1 Śympatiii rorz
pytują ich o różni'! si>rawy 
1*czególnfe Odnoszące się do 
l"Olbiny I wspólnych znajo
mych. ' Na ·samym wstępie 
jedina.k pytają ieh bezpośredn~o 
o zdrowie, powodzerue w ży.; 
eiu itp •. „ 
Pocałunek wśród tnies-z.kań

ców Jasi$iiia ma dotąd jesz
me dość duże 21naC'Zenie. Jest 
on si><J.sowa.ny nie tylko w 
kółku - r-0dzinnym oraz wśród 
osób młodych, zwlas~ bę
dących w okresie na.rzecrzeń
stwa, ale także w szerszym 
kręgu społecznym. Całują się 
kumoS'Zkł sp()filta.ne na. dro
dze. całują się druhny, przy
jaciele, mężczyźni i dziewczę
ta. całują stal'S'lie kobłety w 
rękę, pan młooy w o-zasie o
czepin trzykr~n;ie całuje pu
blicznie pa.nią młodą. 

Jawne pocałowanie dziew
C'ZY'11Y przez chłopca w cnasie 
Źabawy uważMle byWa za fi
giel, za coś, oo nikogo nie 
gorszy. Zresztą często motna 
słyszeć, jak śpiewają panien
ki w czasie za,bawy: 

A chłoposek filucik 
:t>!l'llałowo i ucik, 

a dziew-0yna. nj.ewinna., ' 
bo b11E da.ć p•OIWitm.a". 

Gościnność należy do głów
nych zasad tamtejszego sa
v<Jd1r-vivre'u. Oto oo }llime da· 
lej Jan Piotr DekOWISlkl: 

„NaJchętmiej w;!dzą iroścla 
w uroC'ZYste święta i w dni 
odpustowe, bo to wtedy, jak 
pqw:iada,ią, jest „co poj~ć t 
popić, dużo ca.su a i w cha
łupie lepse som J)<>rzondki". 
Jeżeli gość zaJd1Łie w dzień 
roboczy, to c-zęstują go zwyk
le jajec-:im-icą, chlebem, ka.
S'zanką lub mlekiem, a nie
kiedy i wód!ką. Wtedy podej
mują go uroczyście przy sto
le. Tych, co chętnłe stawiają 
inn!YPl, narzywają scyrotą. 
Tyni znowu, którzy są mniej 
hojru, przygadują.: „Nyści 
niebMe. co mi wliz nie mo
ze!" Gościa bardzo sobie ce
nią i srz;anują.. OszC2ędrują go 
na.wet wówczas, gdy zacho
wuje się ruep°'1)rawnie. Sta
rają mu się wtedy tłuma
crzyć: „P!"leproisom jo w0&! 
Prosiłem wos zebyśeie się po
bawili, a nie bill. Wicie, jo 
te8'{) i moi somsfodzi nie fo
biom. Jadt się lad!: chcetje bić, 

no to idźcie na swoje J>Od
wórk<l'". Gdy persWa'Zje nie 
pomagają, a gość ~ę conz 
Więcej awanturuje, wówczas 
i-rolują go od o_toczenia w ten 
sposób, że go krępują i za
mykają w piwnfoy lub w ja
kimikołwiek schowku. Pijane
go go5cia najchętniej wyno
mą do siod-oły, gd'Lie po ode
braniu mu zapałek . i papiero
sów, ukladają go na. słomie, 
okrywając go starannie. U
trnymują, :!;e za.pros2A>nego go
sc1a nie tylko nie wypada bł6 
we własnYJD domu, ale na
wet grozić mu sankcjami". 

Bardzo interesują.ca je<;t też 
między innymi rozprawka. o 
obrzędach i zwycza.jach zwią
zanych z gospodttką w Ja,. 
sieniu, pióra Wandy Droz-
dowskiej. Przytac'Zarny tuta.i 
ro-zdzial, traktu,ią.cy o róż-
nych zwyerLajaeh świątecz
nych. 

„W wigilię Bożego Naro-
d?:enia występował niegdyś 
powmechny w Jasieruu zwy
czaj rzucani·a słomy żytniej 
za siesfn-rony w pułapie. Tie 
słomek zatrzymało się w srz;pa. 
rach, tyle wróżono k&p żyta 
w r<11ku przyszłym ... Jeden ze 
star.szych g<>Sp<>da!"lY twier
dzi, że ogólnie dO'llomagano 
wróżbom, trochę słomek !"lU· 
cając, resr11tę wtykając w erzpa 
ry. Zwyczaj ten ?:ani1kł we 
wsi wralŁ z po.jawieniem się 
nowoc!Zesnych budynków, o 
tynkowanym, btl'Z S'lJl)ar pu
łapie .•. 

W Jasieniu w CIZlhS!le wie
czerzy włgilijinej stosowa.no 
2lable!f magicme, mające za
pewnić urodzaj w rmm przy
szłym. P!"led ich nmpoczę
ciem goispodarz w:vchodził na 
środek i-z.by z łyżlrą gotowa
nego grochu i rzur. 1. ją.c go na 
krzyż po pułapde mówił: 
„Niech się ta groch rodz;!, to 
ma g-Ol'SP-O•rla.J"l i ?:]odzij". O
bowiązkową po.trawą wig"iJi,iną 
były klus1Jti rwane, długie (od 
pierwszej wojny światowej 
pszenne), by pł-Olll w czasie 
zbiorów był d'l>bry. 

Po z~edzenju wiecze!"ly go
s!>-OdYni lub <b.ieci wybiegały 
do sadu, obrzucając ogonkami 
zjedzonych gruS!Zek pnłe 
dmew owocowych, by owoce 
na nfoh były „gęste i dobre". 
Obsypywano również d!"lewa 
Owocowe popiołem 'Z drzewa, 
na którym gotowano pokawy 
w tym dniu, by „roboki na. 
nie nie wchodzili"~ 

WychodZąc na. pasterkę ob
wiązywał i<>BPodarz 'Z synem 

· lub parobkiem „grusecki i 
japka" przygotO\va.nymi za
wczasu powrósełkaml, żegnał 
się przy tym, by Pan Bóg 
dał do.liry uro1i'Zaj. !\fło<!!sl go- , 
Sll'O<darze n.ie 7ln&ją już tege 
zwYczaju, . twienhą, ze drze
wa. owocowe obwiązuje się 
7..a.WIS'Ze zimą, by oebroonlć je 
pl"led mrozami i 7,ająca.mi. 

In,nym przeżytkiem św;ęta 
agra.rneg<1 jest obsypywanie 
ziarnem w diliu św. SzC'llepa
na. 

W calej pa.rafii lubocheń
skiej, w skład której wcho-:lzi 
i Jasień, zwyczaj ten ncho
wal się d{) pierwszej wojny 
świa.towej. Odbywało się to w 
następ11jący sposób: p·o su
mie, w N.asie której ksfa,dz 
święoit owies, wnoszono do 
kości0>la slp:zynłę. Zebrani sY
pa.J.i do ~liej po trzy garstki 
oświęconego owsa, mwliwie 
,iak najprędzej, wierrono bo
wiem, że kto pierwszy owies 
do skrzyni rzuci, ten 7.bierze 
najlepszy plon jego w Mku 
przyS'.1;.tyńl. Starsi in.format<>-' 
rr:y op·1Jowiadają, że „ehlopy 
ze zbytków za. kozurhy ~ s·obie 
owies śmi:galy i smioly .się; 
ksiun<llz urongał ze z.gorsynle 
robiom" '(nawet jednego roku 
kropiidlo polarna.I na plecach 
wiernych). Ale to prawo do 
d7Jlś' jes·t - ·· do•d.a,ią ,:ze 
pr'iejd'Zie bez kościół i oświn
cl owies ,Jak dawniej", 

Zapewnienie wegetacji rol· 
ne.l występuJl!/Ce niegdyś me
roko w całej Polsce ła,CtLylo 
się z oprowadunłem mas?Jkar 
w okresie od Bożego Naro
dzenia do zapust. 

W Jasieniu 'Zwyczaj ten 
p!"letrwał p.rawie do ostatnich 
czasów. w mczątkol\vej formii: 
widowiskowo - za.ba,wowej w 
dniu Trzech Króli. W dniu 
tym chil•d7:ily grupy dziecięce 
i rnfil<d'11ieżowe " sz!l'pką ora!Z 
jalw sc.c•dr>oki i hólo•wi•e" .•. 

D-0<br.i:e się stało, że eflllo
grafowie łódzcy p!"lystąpili 
do badań nad ośrodkiem lód'Ł
kim, albowiem województwo 
to, poo:a, Loiwiicldem, Jest w 
namej etnografii jak gdyby 
białą kart:i. A pn:ecleż prócz 
tomaszowskiego mamy tutaj 
ciekawe regiony (jak rawski, 
radomszczański, sierad'Zld, lę
czycki), mało 21badane i cze• 
ka.jące na swOiieh odkrywców. 

Id. JAGOSZEWSKI 



Swiąteezne wizyty „z op1vmizmem 
, d I • h • · spoglądamy w przyszłość" u o z i.Ie w ars za wian WywindChrUSlClOWHdla„DailyExpress'' 

Jerzy Duszyński 
W słuchawce uslyszalem 

charakterystyczne: pili.ii, piilii! 
(zastrzegam z góry, że sygnał 

ów nie ma nic wspólnego ze 
.sputnikiem). 

- Halo! Duszyńsilti! 
aktor. 

Tak, 

Wyjaśniłem, że chodzi o 
wywiad i prosllem o wyzna
c-zenie miejs.ca „randki". 

Wiele się pisze i mówi u nas o odpływie ludzi kultu
ry i sztuki do Warszawy. Że P-0 wojnie mieliśmy wszyst~ . 
kle n&j'Zllamienitsa:e nazwiska, 'łe wszyscy uciekli od 
nas, bo było im źle. Udaliśmy się więc oo Warszawy, 
by - choćby z niektórymi - porDZmawiać i „powsp-0-
mina.ć" w.asy łódlzkie. r - o dziwo! Wszyscy nasi rO'Z

mówcy wsp-0-minają Lódź bardzo mile, wszyscy chętnie 
o niej mówią.. 

Dlaczego „uciekli"'! Wielu z nich było wamzawiakamJ 
I p-0 .prostu wróciło do swego rocłzinneg-0 miasta. Ale 
Lódź nie była dla nich zła. (Co OC'lYWiśc~e nie powin.no 
usypiać c-zu.)n-0ści naszych wla:dz miejskich). 

Stefania Górska 

MOSKWA (PAP). - Agencja TASS donosi, te redaktor n.a.„ 
stępny, „Trzej mus21kietero- czelny angielskiego dziennika „Daily ~xpress" E. ~ie~erl,ng 
wie", wysze<:ll już calltowicie zwrócił się clo N. S. ChrUB'ZCZO wa z prosbą o przy Jęcie go 
spod ich pióra. i udzielenie mu odi;>1>wiedzi na kilka pytań. N. S. ChroSŁc:ww 

_ Recenzenci skrytykowali. przyj:1,l przed kilku dniami red.akto~·a Pickeringa w t?wa-
Ale i tak były to piękne cza- nystwie inneg·D dziennil}.arza angieLsk1ego T. Lancastera 1 od• 
sy - wspominają Gozdawa i był z nim rorz;mowę. 
Stępień - o 24 Jata byMmy Na ws.tępie red.· Pickering1dzi~kim a. Wielką Bryt;'łndą. Na 
młodsi! Nawet wszystkie klo- pr:zypomnfal. że N. s. Chrusz- szym z,damem, rozwóJ handlu 
poty byly mile. Teatr wlaści- ozow kilkakl"Otnie wyraż.ał przy- byłby naJlepsz:ym sposobem po-
wie trzeba było budować. Za- puszczenie. iż nas:ląP'i poprawa pr;awy :5'too.unkow rruędzy n.aszy-
miast foteli, sprowadziHśmy w s\.rnsunkach między Wielką mi kraJ.an:;1. . . . 
wówczas jakieś ogrod<Ywe Brytarnią a Związkiem Radzie- W zak'!'nczeruu red .. P1ekenng 
krzesła. Ale nastrój w teat- ckim i zapytał czy N. S. Chrusz- zapyta!, Jakie - zdaruem N. S, 
rze byl uroczy. czow j-est zadowolony z rozwoju Chruszcwwa - są perspektywy 

j · k _ stosurików br:ftyj.sko-radzirekich.' utrzymania powsz:.oehnego poko-
.... Utn..ymu l\ pan&\vie on Nie mogę powiedzie~\ abym ju obecnie, za pi~c 1. za dz1e&ęć 

ta.kty z t.ocfałą? był speejalnie zadowolony, ale lat i czy zapatruJe 5'.1ę on na tę 
- Jetdżę tam dość często. n.1e jestem też rozczarowany - &prawę. optym1styczrue. . . 

- Z tym gorzej. W domu 
przedświąteczny bałagan pod
n!csiony do kwadratu przyg0-
towab.i.ami do podtóży. Nie 
mogę s!ę też wydalać poza 
próg domu„. Chyba s:ię pan 
domyśla - żona„. plus.„ fro
terka podlo·gi, 

Filmowamo m.nle ze ws.zys't
kich stron i „odsyłano" bez 
słowa do domu. Potem zaś 
dowiadywałem się, najczęiś
ciej przypadkO'Wo, że rolę w 
filmie powierzono komu inne
mu, 

Moja żona jest łodzianką. A odp<Y-vie<lzi.ał Chn.1.szerow:.-Są<lzę - Nigdy me bylem .1 n:e je--
i Danuto Szaflarska poza tym pisujemy do „Karu- że w końcu prnez'-';yc1ęzone ro- stem pesymistą - pow1e·dzi.al Nj 

zeli" - rzekł .samodzielnie staną trudności, ktore przesz~- S. ChruszC"Zow. 

- To co wobec tego uobl
my? Czytc-!nicy „l)ziennika" 
będą nic1>oeieszeni„. 

- A może by tak przez 
„tubl'!ę"? 

- ??? 
· - No, wal pan pytania 
przez telefon! 

- P1-zez jak długi okres 
pnebywał pa.n w Lodzi? 

- Od 1945 do 1950 r. W 
Lodzi znalazłem się przypad
ko.wo. Zaczęlo się od tego, iż 
w sierpniu czteroziestego pią-
tego Sempoli.1'1ski zaprosił 
nas tj. Bielicką i mnie na 
p:erwszy program do „Baga
teli". Potem Melina organi
zował Teatr Kameralny. Za
propooowal mi współpracę i... 
I wstałem. Pierwszą sztuką 
był ,,Glup1 Jakub". Na trzy 
dni przed premierą Felek żu
kowski, który miał kreować 
rolę Jakuba, ciężko zachoro
wał. Ponieważ jeszcze w lHa· 
łym.stoku brałem udział w 
tej sztuce i jak ·to się mówi 
w naszym języku „byłem jej 
osłuchany", zgodziłem się na 
zastępstwo. 

- A jakie wspmnnie11ia p-0-

zostaly panu z tego oltresu? 
- Bardzo miłe. Robiło się 

wtedy rzeczywiście dobry 
teatr. Wszyscy byli pelni za
pału i ożywieni.a. 

- Czy ten przyjemny ob
ra'Z jP.st naprawdę bez skazy? 

- Owcze.sny tak. Za to na-
stępne lata wspominam z 
niechęcią. Co pewien czas 
byłem zapraszany do łódzkie
go atelier na próbne z,djęcia. 

- I oetatccmir porz,ostal pa.n 
wierny teatrowi? 

~ Niezupeluie. O&tątnio przez 
cztery miesiące siedziałem w 
Pradze. gdzie wraz ze Szmi
tem „kręciliśmy" film „Cer
ny prapor". Jest to historia 
o legii cudzoziemskiej. Reali
zatorzy zaangażO'Wali do nie
go dziesiątki aktorów z r@ż
nyoh stron świat.a. Byli tam 
Francuzi, Niemcy, Murzyni, 
Anglicy, Hi5'l.panie, Koreań
czycy„. Prawdziwa Wieża Ba
bel. Sz;mit grał rolę dobrego 
Polaka, ja - złego. I dlatego 
chyba ucharakterywwano 
mnie na platYIJlowego blondy-
na. 

- Wsp.omniał pan na wstę
pie o pnedwyjazdowym rm
gardiaszu. · Ozy można wie- . 
dzieć, jaki to wojaż zamierza 
pan odbyć? 

- Wyjeżdżamy 3 sty=tia 
..._ Bielicka, Grodzień&.'lra, Ler
ska, PietrasZJkiewicz, Sztatler, 
i ja. Cel podróży - Wie<:leń, 
Wenecja, Izrael. Wieziemy ze 
sobą program estradowy. 

- Widzę, te pned •kabiną 
uróst jut 'iSIPO'TY ogonek, cze
kających na telefon, więc' 
kończę. Ozy 1)()8iada pan na. 
„zbyciu" jakieś aktualne zdję
cie? 

- Nle mam. Ale proszę mi 
wierzyć na słowo, że wyglą

dam dobrze, Jakoś się trzy
mam .. , 

(js) 

Lista na~rodzonych 
w przeąświątecznym konkursie 

"Dzeennika" i „Kukułeczki" 

I 

W dniu 23 bm. w obecnoś· 
ci pracowniików Redakcji i 
przedstawiciela Łódzkiej Gry 
Liczbowej „Kuku!eC!ZJka" od
było się losowanie odp<1Wiedz! 
nade;łanycb na nasz konkurs 
przedświąteczny. Ogółem wply 
nęło ok. 20.000 rozwiązań. W 
wyniku przepr01WadzOl!lego lo
oowania n.ain-ody otrzymują: 

I. radioodbiornik „Stolica" 
~ Paweł Rudnicki - Lódź, 
ul. Wesoła 21 m. 1, 

2. pralka e1eklrymna. 
Kry;;tyna Zawadzka, Lódź, ul, 
Rzgowi;:ka 35 m. 41. 

3. rower (import.) .... Boa
dan KuleGza., Lódź, Jall'~ 14 
m. 37, 

4, zegarek na rękę ..... Te--
resa Stach. Pabianice, Majda
ny 1 m. 3, 

8. radi-0 „Surotka" .... Ka· 
tarzyna l\'Lac:iak, BrzeZJiny, ul, 
PKWN nr 1, 

6. a.pa.rat fotogr. „Start" ... 
Henryk Boczek, Lódź, ul. 
S'e~kiewicza 25 m. 7, 

7. teC'Zka - Jan Hara&ny, 
Tom.as2:ów Maz„ ul. Niecała 
10, 

8. aktówka. ~ Zygmunt No 
w.ń~k1, Łódź, ul. Narutowicza 
45 m. 27, 

9. aktówka Grażyna 
Giercarwwa, Lódź, Al. Unii 
18 m. 26, 

10. zegarek „Ruhla'' - Ire
na Wawrzonek, Lddź, Zarz.ew 
ska 'ZO m. 7, 

U. zega.rek „Rubla" -.. Ze
non Malaczyński, Lód:t, Tu
szyńska 108 m. 2, 

12. pióro wietl'Zne - Danu
ta Adaoh, Lódź, Tuwima 23, 

13. pióro wiec-me ..... :Ma.ci.a 
GuzóW111a, Zd. Wóla, ul, 
PKWN 2ll, 

14. pióro wil!<lZne .- Anto
ni Piekarski, Ludwików, p-ta 
Białobrzegi Op„ 

15. pióro wieczne - Wik
tor Kwiatkowski, Zgierz, Dą
browskiego 37. 
Wtęczenie nagród W'&ZyStkim 

w.w. odbędzie się :n.a najbliż
szym looowM'iU „Kukułecz
ki", które odbędzie edę w nie
dzielę, dnia 29 bm, Miej&ee 
lOS10wania podane ~anie 
po świętach w osobnym ko. 
munikacie. Czytelnicy zamiej
SIClOwi, którzy będą mieli tru
dno.śc.i w przybyciu do Lodzi 
otrzymają nagrody przesyłką 
pocz,tową. 

Dnia 22 grudnia 1957 roku zmarł po krótltich cier
pieniach 

MAURYCY SOBOLEWSKI 
Przewodniczący Rady Robotniczej z. P. Pończos'zni

czego im. l\'Iariana Buczka. w Łodzi. 

W Zmarłym straciliśmy oddanego klasie robotniczej 
bojownika o dobrobyt i S10Cjaiizm i wa.rtośclowego ko~ 
legę. 

Pogrzeb· odbędzie s,lę w dniu 24 grudnia br. o godz.

1 
15 z kaplicy cmentarnej na Zarzewie. 

ZAŁOGA, RADA ROBOTNICZA, RADA 
ZAKl'.:..ADOWA, DYREKCJA. 

2 DZIENNIK ŁOD?.KI nr 305 (345U 

Pytanie: W którym roku 
przybyly panie do Lodzi? 

D. SzaflMSka - W 1946 W 
związku z „Zakaza.nymi pio
senkami". 
· S. Górska - W 1945 „naga 
i bosa" po powstaniu war
szawskim. 

Pytanie: Jaik: w.stalyścde pa
nie przyjęte w Lodzi? 

D. Stafla.l'\Ska i S. Górska: 
Wspaniale! 

S. Górska: Juraindot zaan
gażował mnie z miejsca do 
„Syreny". „Odkułam" się tam 
na·dspodziewanie. 

D. Szafla.rs·ka: Pracowałam 
w Teatrze Kameral,nyrn, bi<)'
rąo równocześnie udział w 
filmaC'h „Sk.a.rb" i „Dwie go
dziny". 

Pytanie: - A łódzika p<Ubli
czno.ść? 

S. Górska i D. Szaflarska: 
Bard.w teatralna. 

S. Górska: $wietnal Ile ra
zy odwiedzam Lódź, to zaw
sze z przyjemnością. Sale na
bite. Kiedyś np. wy&tępowa
łam w hali „Wima". Była wy
pełniona po brzegi. A przed 
nią stalo drugie tyle ludr.I, 
którzy nle otrzymali biletów. 

Pytanie: Czy mają panie 
jakieś specjalne - mile lub 

·niemile - wspomnienia łódz
kie? 

s. G6Mka: Ja mam najmil- . 
sze - córkę, która urodziła 
Rię w Lodzi i w tym toku 
skończyła właśnie 10 lat. Le
cę, zlociutiki, do „Buffo" na 
próbę. Wiktorczyk nie lupi 
spóźni.al.skioh, · a jesżcze po 
dro<lze chcę ku.pić ryby. Niech 
pan tylko nie zapomni po
zdrowić łodzian · od St i 
Górskiej. Paf . 

D. Szaflarska: Do Lodzi je
stem bairdw przywiązana. Na
wet teraz będąo w Warszar 
wie, co pewien cz.as odwie
<izam Lódź. Ot, różne intere
śY w Filmie, a poza tym ... 
Mam tam świetną krawcową. 
. Na kOillieo prośba: moźe 
przy okazji 1,1da się panu 
wois:nąć małe sprostowall:ie. 
Otóż Duszyński nie jeet na
pra,vdę moim mężem.„ Nie 
wiem dlaczego, ale od „Zaka
zainyich piooenek" większość 
kinomanów uważa nas za mal 
żeń.stwo, Przypominam R.Obie 
zabawny list, jaki otrzyma
łam swego czasu od jednej z 
lodz.ianek. Ofiarowywała się 
ona ni mniej ni więcej tyliko 
:pomóc rni w utrzymaniu mę
:i:a i odseparowaniu od niego 
CDuseyńtikiego) mojej głównej 
„rywalki" ...- Bielickiej. 

• (js) 

Gozdowa i Stępień 
Choć to już przeszło 12 lat, 

pamiętamy jeszcze dookonale 
satyrycz.ny teatr „Syrena", 
Jednocześnie z „Syreną" po

jawiły s:ię w Lod.Zi dWśJ. na
zwiska. A może racizej -
przed „Syreną". ~ wlaśnię 
założycielami tego teatru by
li Gozdawa i Stępień. Począt
kowo niektórzy mówili, że· to 
małżeństwo, ale okazało się, 
że nie, że to ZDZISLA W GO
ZDA WA i WACLAW STĘ
PIE.Kl'. 

Kiedy przed kilkoma <linia
mi umówilam się na spobka· 
nie z Wacławem Stępniem, 
zastałam oczywiście obu. pa· 
nów. 

- I panowie ła.k zaws'l:e 
ra.zem? 

- Ach nie, dopiero od 20 
lat! 

- A L6dź ·cza.sem w.spoml-
nacie? 

Ze WZd'uazeniem zawołali 
uni60!Ilo: 

- Ach tak, wspominamy 
czę151to. To były inne oz.asy! 

Rziec.zyiwi.ście, „Inne czaf!IY", 
to był pierwszy program „Sy
reny", napii&any cz.ęśctowo 
przez moich rozmówców, Na• 

Wacław Stępień. dzają widoeznie ;ządow1 brytyi: Zawsze byliśmy ~ptymist.ami, 
sk!emu w uczynieniu bardzae.i a teraz z większym Jeszcze opty 

- A kiedy odw:lecbic1e nas stanowczych kroków w kierun- mizmem .spoglądamy w przy-
z· „Syreną"? ku zacieśnienia stosunków I przy S?.lość, ponieważ wierzymy nie• 

,iaźni między naszymi krajami. złomn'e, że rozsąd·ek zatriumfu
Następ.nie red. Pickering. za- .ie i. że. pokój będzie zap•ewnio

pytał jaki - zda.niem N. S. ny .ieśli narody, będą, me ~ę--

- Myślimy o tym, by przy
jechać do Lodzi z programem 
„Bez dewi.z". 

-A więc 
zobaczeni al 

czekamy. Do Chruszc.zowa - powinden, b.yć dząc sil; v;aJcz:i-:c o teUJ. pC>koJ. 
cel ewentualnych rokowan m1ę- W· za,wncz.emu N. S. Chru.sz-

(tw) dzy mocarstwami· zachodnimi, a cww p;o-gl red. Pick(!["ing;a o za 
Związkiem Radzieckim. komLtruK?warue . za . posredm-

------------- Celem t<tkich rozmów - odp<>- ctwem Jego dz1enmka narodo-

Andrzei Hiolski 
wiedzial N. $. Chrumcww - wi angielskiemu, że Z·wic>,z-ek 
powinno być przede wszystkim Radziecki nie miał ~ nie. ma 
położenie kresu zimnej wojnie. agresywnych zam:i.arow am w 

na stałe 

Wydaje nam .się - doda! N. 1>tosunku do Anglii, an.i, w sto
s. Chruszczow - że b. premier sunlrn do innych kraJOW ?raz 
Anthony Eden rozumiał konie-cz- !)0'1kreślil. że rząd radli!e·ck1 O-

w Qperze lódzkiei l n.ość rozwoju stosunków przy- crekuje r•ewizyty preiruera rządu 
jafod między Związkiem Ra- brytyjskiego. 

Ja.le się dowiadujemy, je
den z najznakonrltmYch pol
skich barytonów - Andrzej 
Hiolski, przyjął propozycj~ 
Opery Lód7.kiej i p-Odpisal 
kontrakt na stale występy 

na scenie opery. 

Orędzie świąteczne Piusa Xll 
Artystę, który ()lttatni-0 od· 

niósł olbrzymie sukcesy w 
Angllł, gd'Łie występował w 
Operze Królewskiej, usry
w.eymy w „Rirołetcie„, praw• 
clopodobnle już w styc2:niu. 

-------~-----
Radio • 

L 
WTOREK, 14 GRUD1''1A 1957 R. 

15.10 utwory Schuberta. 15.30 
;,Z koli:dą i pastorałką". 16.20 
Czego chętnie słuchamy. 16.50 
Porady praktyczne dla kobiet. 
17.00 (Ł) omówienie programu na 
dzień bieżący oraz na dzień 25 i 
26 bm. 17.01 (Ll „Boże Nat<l<lze· 
nie w wierzeniach ! ol>ru:dach 
ludowych". 17.15 (L) Koncert 
muzyki pols·kiej. 18.10 (L) Łódz
ki dziemnlk radJowy, 18.25 (L) 
ChWila muzyk! z plyt. 18.35 Mu
zyka I aktualności. 19.00 Kol~dy 
w wykonaniu chóru kate<lralne-
140, 19.30 „w Nalęczowie" 
fragm. „Dz.lenników" st. Zerom
skiego. 20.00 Stan pogody 1 
dziennik wiecz,orny. 2.0 .20 Wiado
mości sportowe. 20.23 Sekstet PR. 
20.45 Schiller-Maklakiewicz „Pa. 
stor altea". 21.33 Kolędy. 22.00 „ On 
I ona" - humoreska. 22.20 „Od 
melodii do melodii". 23.05 Kon
cert dawnej muzyk! polsJdejl 
23.35 Melodie na dobranoc, 

s:aonA, 25 GRUDNIA 1957 :a. 
I DZl•E1'1 SWIĄT 

8.08 ;,Od melodii do melodid"• 
8'.55 Kalendai!'Z radiowy. 7.00 Stan 
pogody I dzietmik pora.n.ny. 7.10 
Melodie · filmo~ 1 operetlrnwe. 
a.oo stan pogod:i" 1 wiadomości. 
8.10 (L1 ;,Kościół w Bogus-zy• 
cach". 8.25 (L) Chwila muzyki 2 
plyt. 8.30 Polska muzyka popu
larna. 9.20 Kolędy w wyk. chóru 
ch!oplęcego. 9.50 Muzy.ka dla 
wszystkich, 10.00 ;,Jurata" 
fragm. II tomu pow. 11.00 Kon
cert życzel\, 12.04 POiskie ockie· 
stry 1 soliścd w repertua„ze roz. 
rywkowym. 13.00 Gra polska ka
pela. 13.30 ;.Miłośnikom pięknej 
muzyki". 14.00 „curiey•• - slą
chowlllko. 14.40 Tańce w muzyoe 
Mozarta. 15.00 Dla dzieci s.tucho
Wie'.ko ;,Kry&la B-~iinienna", 
16.20 „Przy muzyce bawimy się 
wesoło". 17.00 (L) Audycja ro7.
r:vwkowa pt. „Ba.kalie". 17.30 
„Na falt humoru ! satyry", 18.00 
(L) „Kortćert życzeń". 19.00 
„Swlątemmy wesoły kramik"; 
19.40 Kolędy w wyk, chóru męs
kiego. 20.00 Stan pogooy i dzsien. 
nlk wieczorny. 20.25 Muzyka ta
neczna. 21.00 Koncert Chopinow
~kl. 21.30 Humoreski Czechowa. 
22.00 za.pr.aszamy do tańca. ~.50 
Ostatnie wiadomości. 24.00 MllZY
ka taneczna1 

LONDYN (PAP). - Papi!'ż 
Pius XII wygłosił z. okazJi 
świąt orędzie, którego główne 
tezy podajemy za agencją Reu-
tera. . 

Pius XII powiedział, :te „kra 
je które szczerze pragną polrn
ju", muszą się połączyć „jalt 
najściślejszymi więzami zależ
ności wzajemnej", aby „móc 

gazyn Llterackl.. 14.30 ;,Mazow
sze", 15.00 Dla dzieci słuchowis
ko pt, „Krysia Bezimienna". 
15.45 Popularny utwór symfo· 
nicz.ny. 16.00 Wiadomości. 16.20 
Echa III Międzyna.rodowe,go Kon
kursu skrzypcowege> !ro. Henry
ka Wien!awsld.e~o. 17.00 (L) 
;,Sygnał z Mal'sa". 17.40 Muzyka 
taneczna. 18.05 Kolądy w wyk. 
clróru męslclego ;,Arion". 18.30 
·„Zrzędność 1 prze.kora" - slu
chowlsko. 19.10 (L) „Obeł'kOW9. 
niedziela" - 11udycja rozrywko
wa. 20.20 Wiadomości sportowe. 
20.25 NajpięJm.!ejs:ze fragmenty 
słynnych baletów. 2.1.00 D. c. naj
piękniejszych fragmentów ·slyn
nych baletów. ~1.30 „Matys!ako
Wie". 22.00 Ogólnopolskie wiado
mo§ct sportowe, 22.15 Muzyka 
taneczna, 

TELEWIZJA be 

WTOREK, 24 GRUDNU. 1957 R. 
- nieczyrai.a. 

SRODA 25 GRUDNIA 1957 R. 
(pierwszy dzień śwl•tl 

Godz. 16.3<> - ;,Pastorallki" -
Widowi.siko ludowe wg Schillera. 
(W.). • 

Godz. 17.10 - ;,Pan TOm budu
je dom" - audycja dla d:zteci 
(W.). 

Godz. 18.00 - Dziennik telewt· 
zyjny (W.). 

Godz. 18.30 - ;,Fin de Siecle" 
- widowisko satyryczne (W.). 

Godz. 19.30 - Magazyn rozmai
tości (L,), 

CZWARTEK, 26 GRUDNIA 
1957 ROKU 

(drugi dzień ś wiątl 

Godz. 17.40 - Program dla 
dziec! młodszych (W.). 

Godz.. 18.40 - Dziennik teleWi
zyjny (W.). 

Godz. 19.\0-21.00 - Koncert 
estradowy (W.). 

Lódzki ośrodek Telewizyjny u
przedza o możllwości zmian pro
gramowych. 

Redaguje ko·legium. Redakcja 
i Adminietracja - Lódź, Piotr
kow.sik.a 96. Centrala 293-00 łączy 
z wszystkimi dziarami. 

Cena prenumeraty poczto•Nej 
miee.ięcznie zł 12.50. Prenumera-

CZWARTEK, 26 GRUDNIA tę przyjmują placówki pocztowe, 
1957 ROJCU' listorui.sze oraz PUPiK „Ruch", 

II DZIE1'1 SWIĄ'l.' Łódź ul. Ro,os.ev€lt.a ·17, k-0nto 
7.10 MuzYl<a popularna. 8.00 PKO Łódź 7-6-579. Prenume·rata 

Stan pogody 1 wladomoścl. s.10 za granicę wynosi: kwartalnie 
(L) Koncert chóru• i orkiestry zl 52.50, pól rocznie zł 105, rocz

.LRPR p. d . Henrylrn Del:llcha. n.ie zł 210. Zamówieni.a i WJ>laty 
i .30 Melodie Straussa. 9.20 Przy- przyjmuje PKWZ „Ruch" War
grywki na Boże Natodzenle. 9.35 s.z.awa, uJ. Wilcza 46, nr !<0111t.a 
1'<!elodle rOz.l'ywkowe. 10.00 Poe- PKO 1_6_100()24 WvdaJ·e· Wy-
zia i muzyka. 10.30 Kolędy w · , · 
w:rk: kapeli ludowej. 11.00 Kon- dawniobw'O Pł·aoowe „Pras.a 
cert życzeń, 12.04 Wesoly pro· Lód.'2lka" · 
gram świąlecz.ny. 13.00 Audycja Druk. Zakł. Gra!. BSW „Pra
dla wsi. 13,15 Melodie rozrywko- .s;a", Łódź„ ul. ZwiI'lki. 17. Pa
w"; 13,30 :a.oomaitości czyli Ma- pler: druk. ma.t. 50 !t. D-6 

• 

odeprzeć każdego, kto ehciałby 
naruszyć pokój". Agencja Rell 
tera, komentując ten fragm~nt 
orędzia pisze, iż papież „mrnł 
tu najwyraźniej na myśli kra
je· paktu północno-atlantyckie· 
go". 

„Ponawiamy oświadczył 
papież - nasz apel, by wśrórt 
prawdziwych przyjaciół poko
ju mógł być położony kr<!S 
wszelkiej nil!!'zdrowej rywaliza
cji i aby · usunięto wszystkie 
przyczyny braku zaufania". 

W swym orędziu Pius XII 
zatrzymał się dlużej nad ostat
nimi osiągnięciami nauki i te
chniki. Papież oznajmił, iż naj· 
nowsze wynalazki wywołują 
wród ludzi „głębokie zaniepo
kojenie". 

Od 29 bm 
spisy wyborcze 
wyłożone do wglqdu 

WARSZAWA (PAP). Zgod• 
me z kalenda.r.zem wYborrmym, 
ustalonym pnea: Radę Pań• 
stwa, najpóźniej 26 grudni.a br. 
spisy wyborców zostaną prze-
sla.ne pnzewodniczącym obwo
dowych komisji wybOTC"LYch. 

w trzy dni późnfoj, tj. w 
niedzielę 29 bm., astąpi wy
ł&.tenie .spisów wyborców do 
publicznego wgląd.u, 

Zjazd ZSP 
zakończył obrady 

WARSZAWA (PAP). - 23 bm, 
o gQ>dz. 7 rano, :po calonocnej 
sesji plenarnej, zakończył ob
rady III Krajowy Zja.zid Zrz.es.ze· 
ma S.tudentów Polskich. Zjazd 
zatwlierdlLil nQWY statut Zrze
szenia, przyjął szere.g zaleceń 
i rezolucji O!l"az wybrał nowe 
władzie organiizacjl. Przewodm.i
czącym ZSP wybra111.y zostal 
długoletni <Wiał.acz ruchu stu: 
<len.ckiego - Stefa.n OI&rowsk:i. 
Wchodzą ponadto: .wioeprzewod 
nic.zący Rady Nacz.elne.i - Wie
~law Adanv;Jci. Cz.esław W1• 
~nieWGki, Wi€Slaw KrauZJe. Je„ 
--zy Kwiatek, sP..kretarz Jerzy 
Wikzyń,s ki oraz .s.karbnik An· 
drze.i °Karb()wniCZJek. 

Społeczny Komitet Lódzkiej 
Gry Liczbowej „Kuku!ecz.ka" 
podaje do ·wiad=ości, że w o
Matn·im ciągnieniu „Kukułeczki" 
stwiel"drono 9 r(l·związań z 4 tra
fieniami - wygrane po .W.<l84 zl, 
543 rozwiązania z 3 trafieni2nrl 
- wygrane po 455 zl i 12.106 rDiz~ 
wiązań z 3 trafieni.ami """" W7'ł 
gratl'le Po 20 zł. 



O~ateczna decyzja: W'1elk'1 ~ln~un snortowy 
Pomnik Kościuszki . . . . .tJ 
w przedwojennei formie 

»Dz1enmka Łodzk1ego« 1 SKS Społem 

zgodnie z iyczen;ami m:eszkańców Łodzi 
Swego czasu · donosiliśmy o 

trwających rozmowach- w związ 
ku z przygotowaniami do od-

budowy pomnika Kościusz.ki. 
Celem ostatecznego sfinalizo
wania spra"Wy zebra! się w so
botę Społeczny Komitet Odbu
dowy Pomnika Tadeusza Koś 
ciuszki, który powziąl o.statecz 
ną decyzję. Informacji na ten 
temat udzielili wczoraj prze
wodniczący Komitetu - Ed
ward Kaźmierczak oraz czło
nek prezydium Gabriel Górww 

Wielki konkurs rysunkowy redakcji spor~wej . „Dziennika" 
I .SKS Społem nie należy do trudnych. Trzeba po prostu 18 
zamieszcwnych obrazków zidentyfikować z 9 głośnymi wy
darzeniami, jakie miały miejsce w r. 1957. 

Nowe kierunki 
pracy LP2 

Lewy rząd pionowy rysunków oznaczony jest cyframi (od 
1 do 9) a prawy - literami (od A do I). Należy więc dopaso
wać do każdego rysunku z cyfrą .odll'Owiedni rysunek z lite
rą i obok na kuponie wpisać np. 1-B lub 2-F oraz krótko 
określić owo wydarzenie. · 

W Poznaniu odbyła się 
'krajowa narada pracowni
ków wydziałów propagando. 
wych oraz aktywu Ligi Przy
jaciół Żołnierza. Między in
nymi na naradzie wytycza. 
no nowe kierunki działania. 
Eksperymentalną formą ma 
być praca w powołanych nie 
dawno do życia plutonach 
Przysposobienia Techniczno
Wojskowego, w których obok 
wojskowego szkolenia polo
ży się nacisk na zdobywanie 
!kwalifikacji zawodmvych 
np. kierowcy, mechanika i f!

lektrotechnika. 

Dla przykladu: gdybyśmy znaleźli na rysunku oo:naczo
nym cyfrą - powiedzmy - 15 dziewczynę z warkoczem 
skaczącą w dal, a na · ry~unku prawym z literą R 'lł<>ty me
dal olimpijski, wpisaUbyśmy na kuponie 15-R, Knesińska 
została mistnynią olimpijską w skoku w dal. 

ski. . 

Ustalono ostatecznie, że zgo
dnie z życzeniami mies'lkań
ców naszego miasta pomnik od 
budowany zostanie w jego tra 
dycyjne.i formie. w znaczy :W 

Owych 9 wydaneń ukrytych w 18 obrazkach przedstawia 
sukcesy nolskiego sPQrtu w r. 1!!57. Poo:woliliśmy sobie jed
na.k na dwa mali: ~jątki - ,?.tóż jedno wydarzenie HustruJe 
sukces sportu łodzki.ego. a Jedno snkces nie.jako w skall 
perspektywicznej, CIZYli krótko mówiąc, pneds·tawiliśmy 

takiej. w jakie.i pamietamy !:'li 
SPl"T.l'd w<>jny Przewidu.ie się, 
że pracp nad ostatecznym wy
kończeniem p<>mnlka p.otrwa.ią 
nrzyna.imniej okol<> półtora ro-

KUPON KONKURSOWY 
• 

ku. 
_ ImJę nazwisko 

chowane elementy z pmnnika Adrea 

!\Tie jest to dużo. jeśli -~ 
zważy, że cale dzieło tworzyc I 
trzeba od nowa. Nieliczne za-

zburzone>!O przez Niemców mo 
!ta w tvm wynadku mieć tylko ROZWIĄZANIE KONKURSU 

znaczenie symboJ;czne. 

1-Nie 8 
lecz 08· 

Jak oblicwno. koszt pnywró l 
r.enia tej cennej dla Lodlzi ·pa
miątki wyniesie <>k. 2.5 mln zł. 
Na ten oel zebrało s!)(>leczeń
stwo Lodzi 1.2 mln złotych o
raz ponad 2 tony metali kol<>:
rowych. Całość prac i ogólny 
nadzór artvstycznv sprawować 
będzie twórca przedwo.iennego 
pomnika prof. Mieczvslaw Lu
belski, który jak wfa.domo ,rzy 
byl snecjalnie w tym celu z 
Angrn. Jak t'Joinformowano na 
wczoraj.o.z.ei konferencji. · artv
st"- przvirri'e za swa prace ni
skie s!-Ostmkowo rza ,,,;ykonanl„ 
tak poważneqo dz1elal hoPora
rium w wYS-Okości 100.000 zl. 
Je&t to tym ba.rdziei warte ·ood 
kreśJ.enia . że tu i ówdzie krą
żyły plotki, jakoby honorarium 
prof. Lubelskiei;ro miało . być 
wyplacone w dolarach. 

2----------------

Jak już podawaliśmy 

numer centrali telefonicznej 
straży pożarnej został zmie
'niony z ósemki na 08. Oka
zuje się, że nie ws'lyscy 
przeczytali n<>tatkę. W ub. 
niedzielę bowiem, kiedy na 
ul. Armii Czerwonej wy
buchł grnźny pożar w ma
irazynach budowlanych, przez 
dłuższy czas W'lywano straż 
dzwoniąc na ósemkę, za
miast na 08. Z tego też po
woou przyjaZcl straży został 
opóźniony, 

3-----"------~-------

4----------------

5- ---------------

6-

1- ---------------

Ponieważ w czasie świąt 
istnieją możliwości licznych 
pożarów od świeo choink<>
wyclt, przypominamy rarz. 
jeszcze, że numer straży po
żarnej jest obecnie 08, zaś 
centrali Lódzkiej Komendy 

8----------------
Tak więo praoe przy odbu

dowie pomnika Tadeusza Koś
ciuszki wkroczyły w os.tatnią 
fazę. Być może. że ,iuż la-

9- -------------....--

Straży 395•00. (s) 

tem 1959 roku. .pQŚrodku Pl. I 
Wolności wystrzeli w górę 
smukły pmnnjk zwycię-zcy spod 
Racła:~c. _-. ·-' .. ·, ·' ·--------------------------..J 

--~z·-:~::-::::~::::~::~::.~:~;;~:::~::::-::::;,:::':::-::::::-::::7-! 
radość ta nie u wszystkich bywa w wilie" nfe kurzy śnieg, smutny jest dziś nie mogę odżałować, że nam się 
jednakowo wielka. l)qjeci cieszą czlek". gdzieś za.pcnlział. Były tam wspaitiałe 
się dlatego, że nasi.a.ją ferie i nie w święta nawiedzają ludzi wspom- kolędy. Lud<>w<>-świeckie, rubaszne, pel-

muszą iść do szk<>ly, mężczyźni że w nienia. Można nawet 7.aryzykpwać twier ne humoru. Bardzo lubilem je śpie-
czasie świąt będą mieli sposobność od- dzenie, że przy świąte~-z;nym stole naj- wać, jedna z nich utkwiła mi mocno w 
począć. Może najmniej cieszą się kobie· więcej mówi si~ o życiu, które przeszło, pamięci, a zwłaszcrz.a następująca z mej 
ty, jako że na nie spa.da główny cię- o lata.eh bezpowrotnie minionych. Sta- strofa: 
żar świątecznych przygotowań. Ale i tu ny wspominają swoją młodość, mio-
nie jest tak źle, jakby się na poo:ór wy- dzieńcy - świeże jeszcze przeżycia; a 
dawać mogło. Kobieta musi się bard:ro dzieci - dzień wcwrajszy. Taka już 
napracować, to prawda. Pamiętajmy jest natura świąt: każe wspominać. 
jednak, że chce ona. przy tej <>kazji bły- Sprzy,ia temu atmosfera niecodziennoś
snąć swoi.mi talentami i pokazać, co po- ci, oderwanie się od zwykłych trosk i 
trafi. Więc ujmując rzecz od strony natłoku pows'lednich kłopotów. P<l!L3 
psych<>logicznej, tneba powiedzieć, że tym wspomnienia utwierdzają czf.c>wie
i kobieta przeżywa w tym okresie swo- ka, dow-0d:zą, źe jest czymś 1 ma za 
istą radość. A kiedy domownicy I goś- sobą jakieś !każdemu się zdaje, że świet 
cie pochwalą, jadło, ciasta i napitek - ne) życie. Albowiem człowiek bez pr-ze
kobiety promienieją i duszi: ich prze-
pełnia duma I wielkie ukontentowanie. 

Ludzie w rozmaity sposób spędzają 
święta. Jedni cały rok szykują sit: na 
tę okazję, by pojechać w odwiedzi,ny do 
rodziny lub bliskich krewnych, albo też 
zaprosić ich właśnie do siebie. Inni - . 
używają do woli jadła i picia, bo „po to 
są święta, żeby sprawić uciechę ciału", 
jeszcze inni rori:k<J1SZują się ciszą i 
spokojem, jakie w domu ich panują. 

W zależności Od tego, jak ludzie spę
dzają święta - czas płynie wolniej lub 
szybciej. Kw lubi gościć się i biesia
dować, temu godzi.ny mijają tak szybko, 
źe ani się obejrzy i już po świętach. 
Ten zaś, co czas woli spędzać w spo
koju i sam<>tności - czuje powolny u
pływ chwil i to właśnie najbardziej mu 
odpowiada. 

W każdym razie jedno jest pewne: 
~więta wykorzystują łubie do tego, by 
uciec od codzienności. Swięta trzeba. 
spędzić i.naiizej, muszą one utrwalić sit: 
w naS11Jej pa.m.ięci przez swoją nill!i11VY
klość, atrakcy,iność lub po prostu przeiz 
to, że są do innych dni niepo-dolme. 
Nawet ci, co nie pnywiązują żadnej 
wagi li.. strojów i cały rok chod'lą w 
jednym i tym samym ubraniu gdy unyj 
dą święta - otwierają szafę i w:vdoby-
wają stamtąd „wd7lianko od wielkich 
dzwonów". Bo w święta tak trzeba. 
Zwłaszcza w te grudniowe, które ucho
dzą za najważniejsze w roku. Luiłziom 
miękną seTca, got-O<Wi są nrzebamać wro 
vom, bowiem z dawien dawna przecho
wał się tak.i obyczaj, że gniewać się w 
eza.sie świąt nie PMY·~toi. 

Ale aby świP.ta byly w nelt'·i udane, 
JM>trzP.ba C'l..egoś, co rupełni.e od C'>łowit> 
ka nie za.Je7:y i na. oo C'Złowiek ni" m.a 
żadneg<> wpływu. Potrzeba. śniegu. ~wię 
ta grudniowe bez ~ni.egu trac~ pol<mrę 
wartości. Dol)iero gdy sypnie śnie<r. gd:v 
n'>la, ulice i domy N>kr:vją się bi~lymi 
piel'7:Yn3.111i, irrtv mróz sk'l"'J:ypf ~O>d no
gami a na niebie Jarza s!P. migotliwe 
ll'Wia.zd.v - n tak. wtedy ~wł ęt.a Dl""e
bł ~gaJa, l)l"a.wldłowo. ~a Zl?odnP. .,, tritd:v
c.fl\ i u.§wi~ootcym prawem mamusi-na.-

Jan KoDrowski 

Swięta, 
święta ... 
szłości czyli bez pnezytego czasu nie 
.iest pełnym człowiekiem. Jedynie ko
biety są z tego nie ba.rdzo zadowolo
ne, gdyż kobiecie z przeszlOścią trud
niej, niż takiej, co ma raczej pnyszłość 
przed sobą. Ale nawet i one nie m<>gą 
-· taki w.as nie wspominać. Wspomnie
nia, wspomnienia ... 

Moja ma.tka była zdania, że na wilię 
musi być tnynaście lub co najmniej 
siedem potraw (koniecznie nie do pary) 
i robiła wszystko, by uczynić zadość 
tej sta.rej tradycji. Toteż święta w na
szym dawnym domu stały Pod znakiem 
ceremoniału._ i obrzędowości. Były pi.e
rogi z kapustą, pierogi ze śliwek, garus 
z susz.onych gruszek, pierogi z makiem, 
kluski 'l makiem, w ogóle - dużo ma.
ku. Ojciec, który zbytnio ma.ku nie lu
bił (pod tym W'lględem wrodziłem się 
w niego), żartował so-bie z matki mó
wiąc: wszystko u ciebie do... maku. 
Oczywiście pod obrusem musiało być 

siano. a z każdej potrawy trzeba było 
7.anieść po trosze zwierzętom domowym, 
które w noc wilijną o-dzyskiwały na 
chwtlę mmvę i po-rol7.umiewaty się ludz
kimi gł-Osami. Matka wienyła w to 
wszystko z . na.iwno~cią dziecka, ojciec 
jako, że sceptyk, nie wienył wcale, na
wet mu się te matczyne ZwYczaje wy
dawał:v ~wa.czne, ale się nie spneci
wia.ł, bo „wiecie, matka będ'llie się gni.e
wać, a z kobietą. zwlasz~ własną, na
leży źyć w zgodzie". 

Najbardme;f w domu mego dzłecl:ń
stwa imponowały mi kantyc7.kl czyli 
gruba książka z kolędam:l. Nigdy jut 

Ja z pnestrachu aż spod dachu 
upadłem na ziemię. 
Stłukłem sobie mocno kuper 
i nogę w kolanie. 

Matka kręcił.a głową nad tym tek
stem, bo to niby zbiór Jfolęd świętych, 
a tak nieprzystojne zawierający rzeczy. 
Wszystko to działo się tuż przy choince, 
ustawionej w rogu izby. Palily się na 
niej świeC'lki, a świeża jedli.na (mieszka
liśmy pod s~mym lasem i choinkę uci
naliśmy ra.nltiem w dzfoń wilijny) pa
chnfa.ła zielenią, mroo:em i powietrzem. 
Gdy świ.eczki dopalily się do końca., 
matka nakazywała nam pójść spać, a 

· sama ln-w,tała się jeszc'le · po izbie, by 
J><l•~pnątać i powkładać garnki do sza
ntka. 

Jeśli na święta przyjechał dziadek, 
siedrleHl<my długo wiec-roratni i słucha
li dzia.dkowych opowieści. Miał dłu
gie, wspa,niale wasy, w młodości był ga
.iowym. brał udział w wo.i'lie rosyjsko
Ja.pońskie.i, chętnie mówił o sw<>dch 
przv.l!"odach nam - swoim wnukom. 

P,'szę o tym i z t.-udem uświatl~miam 
"obiA. ż~ to wszvstko b:vl-1' fa.k tlawn<>. 
Że d7htdek zmarł. że ~dzire się po
starzeli. a ;ja ma.m svnów, któnv do
starcza.ją Jl'li radości i Zt\TYWt. Wieli'. 
ba.rdzo wiele zrrańenilo się od tamt:vch 
lat. nziś nie bP.dzie trzynastu, ani na
wet siedmiu potraw. pierogów z kann
sta i ga.rusu z sus7<>twch gntSzek. Nie 
hed.~;e maku, ho "'db;Ji<my siP <'·d zwv
C'T.a.iów na.S?Ych dzhcU<ów I <'iców. Ale 
wvz„„:IP. S7.twz;er?'.e' niP- żałuj!\. Cr,eP'o "aj
h<irdzie.i mi notrzphsi - to .~nok"iu l 
WVl>Oelzynku. I my8lę. ŹP. nie jest to 
Jedynie mnjp nragnienie. W.<:Z:vscy chce
my w te święh "dp.oma,ć. Zapt)JJ'nieć o 
nr>:ykrościach, które nam wynądzono I 
któr:vch sami byliśmy snra.wcami '"·i4' 
,ie-steśm:v zn(>wll tacv święcil. pomyśleć 
troche o na.ibliższ:vclt i o S-Ohie, lWIWSJ>O 
mit":tć o tlobrym i 7łym, n:-.nić i.lę z są
siadem wina (wófłkl ni.e piiam!). 

A ju:I: szczególnie cie.szt: się z tego, :l:e 
w c.zasie dwu całkowicie wolnych dni 
świąteC'Zllych będę -mógł dużo i sPQkoj- . 
nie po.crzytać. N agromadzilo się sporo 
zaległości. St-Os książek, które wyJ)ada 
znać - rośni-e. A tu jeszcze czas-opiiSma 
polskie i obce jeśli nie przeczytać, ~ 
pnynajmmej dobr.z-e przejrzeć je nale
ży. Nade wszystko zaś trzeba zerknać 
do książki, którą ofia.mwał mi kt-05 
ba.rdu.o bmkJ na gwiazdkę. Bardrrom 
cieka.w, czy t>NY niej nie zasnę (przy 
tej książce - miaczy się). 

~~··~~~~~~,,~~~~~·,·-··--"'--~--·--·---~-~~~~···-··----·--~4 . I - - - . 

Ozytelnlkom najwięksiy talent sportowy, talent, z którym 
łączymy wielkie nadzieje na pnys'lłość. Ki.o jest tym talen• 
tern I czego po nim się spodziewamy - w już będzie zadanie 
do odgadnięcia. 

A więc 18 obrazków - 9 wydaneń. Prosimy wziąć ołówki 
I„. Pomyśl a zgadniesz! 

Dla OLytelników, którzy trafnie r<>z'"';ążą konkurs. wyl<>so
wanych zostanie 10 war!ościmvych nagród. Ot<> <1ne: 

• ROWER Z IMPORTU 9 ZEGAREK e RADIOOi>BIOR• 
NIK „MAZUR" e APARAT FOTOGRAFICZNY e LORNE
TA • PIŁKA NOŻNA e PILKA DO SIATKOWKI 9 KOM
PLET KOSMETYCZNY e TECZKA e KOMPLET DO PING
PONGA. 

Ku1>1>nY z roowiązaniaml nadsyłać należy w kopertach 
z na.pisem „Konkurs s()e>rtc>wy" na adres redakcji (Pictrkow• 
ska 961 do dnia 10 styc'lnia. 
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Z dwóch konłynenłów (7) 

Półtoramilionowa . , 
w1es 

P 
owiedz a-dzie mieszk.a.sz, a powiem ci kim . Sesteś" 
- to przysłowie ma chyba w Kanadzie swoje naj
lepsze uzasadnienie. B<> też d()ŚĆ d-z:iwne są te mia
sta, dziwny to kraj, dziwne jego obyczaje i du..iwni 

jego mieszkańcy. Wszystko ba.rdzo odmienne od tego, do 
czego przywykliśmy na kontynencie europejskim. · Weź
my dla. przykładu Toronto - liczące blisko 1,5 miliona 
mieszkańców. 

D'Zieje tego miasta, historie rozwoju jego ulic i budowli 
odczytać możesz nie tylko z przewodników. Każdy, na
wet tnało b~·stry turysta, niea;włocznie zauważy, że naj
starsze, najli<'hsze domy To.ronto znajdują się na po
łudniu, nad brzegiem jeziora. Onta.iio, natomiast im bar
dziej na północ, im bardziej ku wyżynie, domy są ład
niejsze, z większym przepychem i wystawnością budowa
ne. Bo też taki jest kierunek roczwoju tego miasta - z 
południa na północ. · dz! Ka a.dzie) 

w ogóle w Tor-0-nto (jak zresztą wszę ~ w m n domu 
nikt przez cale życie nie mf:eszka . w JednY _ • 
w miarę wzrG6tu bogactwa znueru.a. się dom! ~amochod, 
meble, żonę itp. A domy, sa1lli04!hody, meble i zony. s~ w 
Ka.nad.zie naprawdę odmienne od na.szych, europeJskich. 
W czym się to wyraża? . d l ble ów-

Toronto sk!ada sli: z kilkuset, utozonych o se. r 
nolegle i prostopadle, ulic. Ciągną si~ one , mera.z 1!ll. 
przestrzeni kilku, a nawet kilkunastu kilo~etrow ta~, ze 
nwneracja domów d-O-Ch-Oda.i do_ w~elu tysięcy. Pol~na 
w centrum ulica Younge dzl.el1 rruasto . na stro~<: wr::t 
(zachód) i East (wschód). I ta.k np .. ulice ~ teJysa j 
na.zwie t>O wschodniej i zachodnieJ styome o?.11i:e 
Street mogą mieć te same numery domow;„ ~rozma 
się je tylko według litery „W" (West) lub „E (Ea.st) do-
danej do n11meru d-0mu. _,.,.Ab Skla.da.-

UHce są prawie wszystkie do siebie 1...,,.... ne. 
ją się przeważnie z czerwonych, z cegł! budowanych, 
parlerowycb łut> jednopifltrowYch budynkow, ~toc2lonych 
ogródkami. Choda:a,c po ulicach T?r·~to, o~osisz nier~ 
wrażenie, iż znajdujesz się w wielkiej .wSJ. Wszy.stkie 
dom.ki przypominają nasze stare dw?rkii s'Llacheclme, z 
prelensjonalnymf kolnmuami, gankamm, weranda.mi i ko
lorowvmi da.chami. Im hardzi.ej n~ północ, tym b&rclziej 
V1':'1sta'Wne i bard'l.iej nowomesne są te, Ju:l: m<ńe nie 
tyle dworki, ile b11ngalowv i wille. 

Niektóre. ulice, szczea-ólnie w pólnOO;D'!'._oh, mieSlJkal
nych ~elnicac!l, nie posiadają chodnikow. Są tylko 
jezdnie i oil-ródki przed d-O!lll.llmI. Wynik.a. to z tego, że 
lud.zie w Toronto malo spiweruJą, a nawet - ze .wzglę
du na rcrzległe prze.~trzenile - pra.wf.e że pi~ ~e cho
dzą. Jeżdża, samochodami produkCJl .amery~n&k.iej, tj. 
dużymi, wielocylindrowymi, które pa.sui.da. kazda. zamOO:-
niejS'.la rodzina. • 

Jest oczyw.iśoie trochę przesady w naszym mniemaniu, 
:l:e każdy pracownik w Ka.n.a.dzl.e p-05lada. samochód. Po
znałem w Toronto wielu robot~ó'".• kt?rzy sall':ocho
dów nie pooiadają i tracą codZ1enrue w1el.e rod74n na 
przed-0stanfo sr~ autobusami z domu do .'lllle~sc.a pracy, 
Ogólnie jednak trzeba powiedzteć, :l:11 ~Ja.zdow me~~
nicznych po ulicach Toronto pm•usZłl. su: Q&Tomna 1losó 
i to najbardziej nGwoczesnycb. Sądząc po samochodach 
i wy:i.ej opisanych dworka.eh S7lachecldch, odnosi się 
wrażeni~ pow~hncgo dobrobytu. 

Nie tylko W'ygląd ulicy, ale i weiwnętrzny wya-ląd do
mu kanadyjski g{) jest inny, niż u nas. ~ede _wszyst
kim w żadnym domu nie uj~,s~ ~afy. Wszędzie !lzafy 
znajdują sic;: w ścianach. Rowruez w każdym memal 
mieszkaniu znajdziesz „Chesterfield". Tym mianem ~e
śla się w Kanadzie szeroki tapczan, ~tóry po ~ozeniu 
sluży jako łóżko dwuosobowe. Pewie~ rodzaJ n:iszych 
„amerykanek", lecz znaCl1.ll.le szerszl'.ch l wygodnleJS2;YCh. 
Innym, też p.owszecbny1!1 ~eb!e~ Jest ~parat telewizyj• 
ny, wokół którego skupi.a. st<: zyeie rod'T.Jllne. 

Aparat telewizyjny d()8tarcza jedynej strawy ducho
wej. Oczywiście - jeśli wal~ _zapa~niCIZ.e. mężcreyzn ~ Jro
biet, reklamy sM11'!lehodów 1 srodkow pJ.()rących na-..ma6 
mmł.na strawą duchową. Ti'ZY czwa.rti: pr~a-ramu wYP~l
niają bowiem te atrakcje. ~nej ~z?wki duchowej yv 
Toronto nie znajd-z:iesz. To poltoramilmn.owe .miasto ll!e 
posiada nawet jednego staleiro t~tru! W ~liku - na. 
palcach je można policzyć - lonac1? wYSWletlane są 
kicze m:i.de In USA, obliczone na .taki prymi.tyw umy
słowy, że ża.den Europejczyk nie Je&t w stame wYs:ie-

·:.:! dzleć d·D końca programu... • . lłf.1.i.eszlt:tńcy T-0.ronto grupują się w po&Z.C1Zegol,nyc,h 
dzielnica.eh według na.rod/61\vcści. Bo n:a.na;da Jest w~śc1-
wie lmnalomeratem wszystkii;,h _narodow: Anghik~, 
F=ancuzów. Włochów, Polaków, Zydow, .• Niemców, U~am
ców. Chil'iczyków, Murzynów itd. Azjaci i Mur71Yn1 Sil 
wyelimin4>wa.n.i z txw. t()'Warzystwa. 

Pewien znajomy, przed.sii:biorca budMYla1n:y ~ 
dzl.a.ł mi, w jaki s[){lsób dop~~dził swe.~o konkurent.& 
do rui!lY materialne,!. W dzielmcy zanues:llk.aleJ przetll 
A!l"lików konkurent wystawił d7ltesięó Wiw. bunga-
fow"ów, na. kt4rych spodziewał się &'Wbo zarobić. Cół 
zrobił mój znajQmy? . 

- W bliskim sąsiedztwie owych bUJJa-alowów ~upilem 
plac i w szybkim tempie wysta~lem d·mn: ktocy tll.e
zwloc-mie -0cl,pr7.edałem MurzynoWJ. Właśme - Murzy• 

nowi... · · dnich „ · ó ni 
Ten [akt WYSiarooyl, aby do sąsie ·uom w . e 

zechciał s.ię w-prowadzić żaden Anglik. Ronkurent_ musiał 
sprzedać sw-0je domy za połowę własnych .Irosztow. Zo
stał ko1ppletnle zrujnowany.„ 

Kana.da je.st krajem ludzi prymitywnych l rellg~Jnych. 
W niedzielę 1,5-milionowe Toronto J'l~bl wratcm.e WY• 
marlego mi.a.si.a.. Ws2ystkie 1-&kale, kina, rc.st~ura.cje 
i sklepy są zamknięte. Otwarte 1ą tylko kośCil.oły i auto
maty Coca-Oola. Przepraszam -:- r_ównleż ~ alkoholo
we. z tych też względów dzieli się l~dn06c T•Dronto na 
dewotki i pijaków. Wśród tych -0sta.tmch po~bno Pola.
cy i Ukraińcy zajmują bardzo l)OO'U!Sne mleJsca. Ra.tu• 
ją bon-or naszych narodów w~bec. :z.a;,<>Ta.nicy. 

P·urrostaje mi jeS"Lcze do wYJaśn1erua problem żon. Ale 
w tej spra.wie oddajmy głos mojemu znajomemu ~rze
myslowccmd od 1942 r. przebywająeemtt w Kao~ie: 

- Jestem' bardzo za.nledbany w sprawie malżeńskieJ. 
Odkąd tu mieszkam. już o.siem rruey zmieniałem &amo
chód, cztery ra2y d-Dm, a d<ipiero dwa r~ żonę. Zro
zum - powiedział oo mnle ze sz?Zerości.ą - ~ oboon1' 
moją żoną -0r.l:enHem się, kiedy mi.alem za.led"';ie killka
naścJe t~-.~ięcy d4>larów. W tych sferach ona. lill wystar
czała. fuiś oimtca się wśród .miUonerów. Ona nie do
r~fa do te~ torwP..rzystwa. żal mi .iej, lecz có:I; nwgQ 'U'l()

bić. Nie mogc prrecież za.trzymać w btcgu rOOlWoju 
moich interesów ... 

Jak mogłem - starałem się zrGIŁUtn,foć kłopoty znaj>D
mego, no()'lvoup,iec7j0>nego miłionera. ;Jeteli nle wyrarni
lmn mu w.'>JlólC'ilUcia. to wyn.ik.alo to tylko z br~lru m~go 
d·obrego, a.merykańskie!l'I> wychowania. Da.ruJOŁe w11ęc, 
Ozvtelnicv - Eurape.iczycy. · 
Oczywiście, ie problemy te, jak ł wiele. z wy?.ej O{llsa• 

nych nie dotyczą wii:ksrośel klasy robotrułl'!Alj. Są to ra
cze.i spr:i.wv i sprawki wy:lsz.ej b11rma!1Ji orrui; kla.s ll'O
śreclnlch. ~lemn!ej jednak są bardzo cb.a.rakterystycme 
dla kanadyjskiego stylu życia. 

MARIAN BIELECJKi ________ ,,,_,_ ________ ~---,--~-~ 
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Wydawało mi się, że od· 
wrócenie koryta tej malej 
rzeczulki, płynącej leniwie 
poprzez odwiec2lDą selwę bra
zylijską, da się wykonać ła
two, · najwyżej w tydzień lub 
dziesięć dni. Wystarczyło prze 
cież przekopać niewielki prze
smyk, aby wody potoczyły s.ię 

w innym kierunku. Potem 
moglibyśmy już do woli grz.e
bać s:ię w wysUiSronym dnie 
i zbierać zasłużone owoce pra 
cy. Nie miałem bowiem naj
mniejszej wątJ>liwości, że pod 
wartkim nurtem znajdę nie
jedno „gniazdo" akwaryn lub 
zielonkawych beryli. Trzech 
śniadych Brazylijczyków, mo
ich towarzyszy wyprawy, U· 

pewniało mnie w tym jut od 
miesiąca. 
Początkowo wszystko szlo 

składnie, ale późnil!j zaczęły 
się piętrzyć różne przes?Jko
dy. Najpierw złośliwa tropi
kalna. burza, połączona z wi· 
churą, zniszczyła nasz -: dość 
zresztą prymitywny - szałas 
i trzeba było stracić dwa dni 
na zbudowanie drugiego. No· 
wą zwlokę wywo)ała koniecz
ność sprowadzenia z poblis
kiej fazendy dynamitu do wy
sadzenia paru skal, których 
nie udało się nam ominąć. 
Samo kopanie też nie posu
wało się tak szparko, jak się 
tego początkowo spodziewa
łem, Ani się spo1;tirzeĘłem, jak 

Syryjski student 

nadeszła druga polowa grud
nia. 

Wreszcie, po miesfęcznej 
prawie pracy, stwierdziliśmy 

z radością, że wysiłki na.sze 
uwieńc.zyl JJ<)ll1yślny rezultat. 
Woda poczęła spływać w no
we koryto i wkrótce potem 
ukazało się nam .plotniste, u
pragnione dno rzeczułki. 

Teraz dopiero ro.zpoczęla się 
właściwa praca. Porozkłada
liśmy na brzegu wielkie sita 
i rzucaliśmy na nie łopatami 
muł. Zagłębienia, w których 
pozo,staly resztki wody, za-. 
stępowały nam koryta do płu
kania. Grzebaliśmy się w tym 
błocie godzinami. odkładając 
na bok wszy.s:t:kie kolorowe 
kamienie. Przez pierwsze kilka 
<lni nie znaleźliśmy nic god
nego uwagi, ale wciąż napo
tykane niebieskie i jasnozie
l0qrn drobne kamyki wskazy
wały, że jed·nak nurt wody 
gdz:ie~ tu toczył, rozbijał l 
.g!adz:ił najprawdz:iwsze akwa• 
maryny i beryle. 

Nad.szedł wreszcie dzień, 
gdy poczułem już takie zmę
czenie, źe trudno mi było 
!ZW.lee s;ię z bambUOO'Wego 
wyrka, Postanowiłem odpo
cząć . . 

Nasze g a r i m p o, rn:y
li miej.sce pos.zukiwania dro
gich kamieni. leżało w oko
licy bardzo malowniczej i do
·skonaJe nadawało się na w.i-

o swym kraju 
i trochę o naszym 

w Lodzi przebywa obec- ju., o tradycjach u.niwersytec
nie na studiach kilkuosobo- kich itp. Rozmowa ta wpłynę· 

legiatu·rę. Nad brzegiem stru
mienia rosły wysokie drzewa, 
rzucające cień na n!ewielką 
polank<;, na której ustawiliś
my n.'.16z barak zlm<lowany z 
miękki<'.h pni paprOci. drze
wiastej i ll:ki palmy królew
skiej. Dymiące przez cały 
dzień o.i;inis.li:o odstra.szalo mo
skity, e. tysiące śpiewających 
ptaków, skrytych gdzieś w 
korO'llach drzew, umilał<> 
dolce far niente. 

Od eią11łego schyl.an i.a b,,_ 
lał mnie k!'zyż, a rąk po pro
stu nie czułem. Moi taw.airzy
sze, bardziej wytrzymali na 
pracę fizyczną, postanowili ią 
kontynuować, mnie jednak 
radzili, abym przynaimniej ze 
trzy d:ni odpoczął. „Ty się nie 
kłopocz - mówili dobrodusz
nie - my teraz popra-cujemy 
za ciebie, a ty nam pomożesz 
sprzedać kamienie w mieście". 
Ale jui na drugi dzień w po
lu<lnie wróc.ili z pracy i rzu
cili przetaki w kąt baraku. 
„Zapomnieliśmy - powiedział 
jeden z nieb - że to prze
cież dz:isiaj będzie „koguda 
msza", a .na jufu-o przypada 

N a t a I (Boże Nairodz.enie)". 
Bra.zylijczy.i;y są katolikami, 

ale nawet w znikomej części 
nie są takimi tradycjooali.stami 
jaik Polacy. Ich w i 1 i a to 
zwyczajna. nieoo obfit.si'za lto
lacja, podczas której rol'Jd.ają 
sobie podarki. M i s s a d e 
g a I o (koguci.a inszą), czy
li pasterka, odbywa się, ałe 
nie jest tak pow.szechn.fe u· 
częszczaina jak u nas. Drugie 
święto nie jest w ogóle zna
ne. Choinki zaczęły wchodzić 
w zwyczaj w miastach sto. 
su.nkowo niedawno, a w i n· 
t e r i o r z e, czyli jakby 
się u nas powied:z:ialo „na 
wsi", są znane tylko ze sły· 
szenia i z obrazików w kalen
darzach.· 

wa grupa studentów syryj- la dość zasadniczo na moją Zrobiło mi się markotno. 
skich. Do jednego z niell, decyzję. W Polsce jestem do- Polak lubi spędzać wilię w 
Issama Kharbutly, zwrócilis- piero od miesiąca ł trudno mi gronie rodzinnym, albo cho-
my się . z prośbą o zapozname jeszcze ująć jakoś swe wrażenia. ciaż przyjacieL..<::kilm, a tu ma-
naszych czytelników z jego W każdym razie jestem glębo- lazlem się teraz nie tylko 
rodzinnym krajem oraz po- ko wzruszony ujmującą gościn poza rOOzi.ną i przyjaciółmi, 
dzielenie się pierwszymi wra nością i opieką, • jaką sic tu- ale nawet daleko poza kra-
żeniami z Polski. Artykuł taj spot/calem. jem rodzinnym, a do tego w 
drukujemy w dosłownym tłu ISSAM KHARBUTLY lesie dziewiozym, w towarzy-
maczeniu. 

sti.vie brazylijskich Mulatów, 
Zmarkotniałem jeszcze bar• 
dziej„. 

Pewne nawyki tkwią w 
człowieku, jak gwóźdź w dę
bow·ym drzewie. Po połu<l.'!liU 
zwlokłem się ze swej poście· 
ll i pos'Zedlem do lasu... po 
c:hofnkę. 

W tej części Brazylii. tysiąc 
kilometrów naokoło, na próż
no szukałbym drzewa iglaste
.go. Aby znaleźć araukarię, 
musiałbym pojechać aż do od
ległej o dwa tvsiące kilomet
rów Parany. Musiałem więo 
z3dowol~ć s:e jakimś innym 
drzewkiem. Wybór mój padl 
na półtorametrowy krzak ro
ooclrnte!!o k'lktus.a. Z łatwoś
cią wydlubalem l'(o z ziemi i 
przyn'()S]em przed barak Bra• 
zvlijC'zycy patrzyli n.a mnie ze 
zdumieniem. nie rozumiejąo 
ro zamierzam z tym kok:~s
tym kaktusem zrobić. Gdy 
zrozumieli o oo chc·dzi, wpa· 
dli w entuzjazm, soo:-ządzili 
krzyżak d.o osa<lzenia i. za
troszczyli się, czym by drzew• 
ko ubrać. 

W kącie, na jednym z prze" 
taków, połyskiwalo kilkanaś
cie mniejszych i większych 
akwamaryn - n.asz dotycbcza• 
rowy plon pmspekt<>rski. Zro
b'.łem z nich 000 w rodzaju 
naszyjnika i oplotlem nim 
kaktoo. Natt11ral.nie, trzeba 
bylo nie lada fantazji, aby z 
tej karykatury choinki móe 
wyczarować w wyobraźni ob
raz pięknych drzewek, pod 
którymi dz:ie-ci w Polsce Z!'aj
dują podarir:. Ale moi leśni 
towarzy.sze nie byli zepsuci 
widowiskami i ta śmie.'lzna 
choi.n.ka, przystrojona akwa
marynami i berylami, wyda
ła im się ciekawa i zabawna. 
Pófaiej, gdy na niebie uka
zała się pierwsza ·gwiazda, a 
ja za.śpiewałem najfaŁ..o;zyw" 
szym w świecie głosem: 
„Wśród nocnej ciSLy gloo s1~ 
rozchodzi" zadowolenie 
Mulatów doszło do zenitu. A 
i mnie, chociaż tęskn<l'ta za 
krajem rodz:innym ściiskal.a. 
gardło, zrobiło się jakoś raź• 
niej i we.selej. 

MIECZYSLAW LEPECKI 

--~--"'--------------------..-----~--..--"'"-"" Republika :;yryjska jest czę~- . · , 
cią tzw, świata arabskiego. o- choroba m<>ja odwlekła wyjazd na polo- Ja. pojecbala.m bl!2 :mausera, bylam po eh,.. 
trzymala ona wlasny rz.ąd_ W wanie na hipopotamy. Dostałam silnej robie jeszcze zbyt osłabiona. Przed świtem by-
wyniku zmaqa~ z kolonialtst~- gorączki i bólu ga·l'dła.. Za.proponowano liśmy na miejscu. za chwil<: prz.vjechali inni 
mi francuskimi. CałY. kraj .Li- mi aspirynę t>OPitą wodą sodową z whl- myśliwi. .Tadą.c po \vywklcj drodze, nagle zo. 
czy 186 km kw. powierzch:i~ ł sky lub koniakiem. Ja w:vbralam gorącą ht'r- baczyłam spore jezioro. w którym klęl:»ly si„ 
zamieszku_Je go okol~ 5 milw- batę z koniakiem. A p1~pos „alkohol": biali pl- cielska hipopo-tamów. Będąc bli:i:ej nalic.zyła111 
nów ludzi. Większośc ludnośd ją mało, kieliszek alkoholu na dużą szklankę ich 30 sztuk. Myśliwi zdecydowali, że j'.lst to 
jest P_ochodzenta ~~abskieg~, wody, dziennie nie więcej jak 3-4 porcje, prr zbyt wielka il-Ość na kilku myśliwych. R.ann~· 
choć _nie bralc równiez Armen- nieważ są bardzo osłabieni i ta mala w na- hi<pop.otam jest groźny. Wróciliśmy parę kilo-
czykow, Greków i grup pocho- szyi:n pojf!ciu porcja robi nieraz wrażenie zbyt metrów. Myśliwi poszli w głąb dżungli, ja zn• 
dzenia tureckiego. Okolo ~Il dużej. Alkoholu bez wody nie używają. Tak stałam :i swferem i kllkoma Murzynami, BY• 
proc. ludności. to m~hometanie, wygląda. na plantacjach. Element miejski ma. lam wiięcej niż przerarona. 
res~ta zaś zalicza się do chrze- bardziej _przyzwyczajony organizm. Ci ludzie • . •am 
'ci1an. mogą pic znacznit' więce.i. Zato wina. czerwo. Szofer dostał ~!spozy.cJę, ż_e ~dy .h1J!OPO• . y 

w Syrii moźn11 latwo roz- nego płyną chyba cysterny, bo i Murzyni pij,\ za-0z!lą nas goruc, musi zd~z:vc uciec. W me-
r6żnić dwa zasadnicze typy sporo. · dlugJ.m e-z:asie uslyszał~m kilka ~t~ów. Oka• 

. . · . t l ~lo się, ze został zabity ·stary \am1ec - król 
mieszkan~ow. Pierwsi o u- Choroba moja. przeraziła wszystkich, twarde 
dzte zamiestlct.ijący miasta, dru serca domowntków zmiękły, nie mówiąc o Mu· 
dzy to l~tdnofr osiadl~ na w~t. rzynaeh. Kilka osób ze służby w ogóle nic 
l\l!ieszkancy mtast nie różnią chciało opuścić mego pokoju, leźeli, a nawet 
się swym wyglądem zewnętrz- sp.a.Ji na skórach d<lllkl-0h 'ZIWierząt wGk<J:lo me-
ny~'11.. ?raw'le w niczym od lu- go łózka. Okazała się angina, stracil:am w pew. 
dnosci . krajów europejskich. nym m-Dmencie przytomność. Do lekarza je-
Prawdziwe. typy arabs.kie ~raz rhać - byłoby zbyt daleko. Aby go spr-OWa-
z wszystkimi cechami te1 lu- d'Zlć, wypaodiafoby pq:ekać P!l4'ę dni. Za.apHko-
dnofri występują na wsi. wano mi porzr,dną dawkę penicyliny, którą za-

Stolica Syrii - Damaszek - strzyltiwał mi sanitariusz „od trędowatych", 

Pół roku w sercu Afryki (4) 

Nie.zwykłe 
lłciy pól miliona mieszka(1- Co parę minut wchodził ktoś z Murzynów, wy. 
ców ł połoźona jest nad br?'e- liczal mi imiona tych, w imieniu których pl'ZY" "---------------------
giem r~eki Barada. Mozn.ti chodził I pytał .,sawa.", co znaczy „ja.k idde". 
tam dzis jeszcze spotkać wie- Te „sawa" powtarzały sie bardzo często. 
le poz~stalości romański~h ł 8tosowalam leki murz:Vńslde i te, które są 
arabskich w 1'.ostaci zamkolf' ł zawsze w apteczce domowej 1 t>O kilku dniach 
katedr. Drugim co do wiei- temperatura spacUa. Chorować w warunkach 
kośc~ mi.astem jest Alepo, daw takiego upału jest bardzo przykro, Troskliw~~ 
na siedziba cesarza Hamadana. oto1J2enfa 4>sla.d>Łała m>1>ją ciężką sytuację. Prze 

Syria jest krajem głównie konałam się w czasie choroby, że Mur.zyni 
rolniczym i poważnym produ- pójdą za mną (jak to się mówi) w og,ień. 
centem bawełny, choć stale Uściskałam ich serdecznie i obdarowałam 
wzrasta ostatnio rozwój prze- drobnymi upominkami. 
myslu w wyniku odkryć du- Po tygodniu wybraliśmy się na polowanie, 
żych zl6ż ropy naftowej ł Teren odlegly o 300 km. Seron nie był dobry, 
węgia. . Produkujemy własn~ bo dobry sezon to pora sucha, kiedy po po.ża. 
tekstylia, cement, plastyk.i, rach trzcin, tra.w, lian i części-Owo dżungli wi• 
szkło t wyroby mydlarskie. doczność jest dobra. W tym wypadku· chodziło 
Porty śródziemnomo;sTcte umo o to, by znajomym dopomóc w spłoszeniu hi-
żlt.wta?ą prowadzenie ha!'-d!.u popotamów, które obrały sobie z& · 6tałe miesz-
na więlcszą ska!ę. Szczegolnie kanie małe stawy zarybione przez plantatora. 
dodatnio wpływa na to fakt, .• 
tź Syria zajmuje wezlową po- . J~hahsmy. Jak zwy~le w tamtych stron.ach. 
zycję w handlu między Azją c1ęzai:owym sam<_l<lhoacm, ~ypełnl~nym po 
a Europą. Od 1954 roku maią brzegi ~lu~nam1. Murz!m otac:r.a~ą zwykle 
miejsce w Damaszku targi mię ~an!-ocho? 1 tak dt~go i;iros~ą i blag!lJlł, wrmy-
dzynarodowe, zwykle WP. s~a.Jąc nr~ista!ne ,hlll~rie. ze w koncu za!>ie~a 
wrześnitt, na lctórych wystawia się i.cb \\Jl)Ce.1 nl„by ~ę P1:ZYd.alo do.obclązenra 
swe produlcty również Polska. ~amocb~du. Zach~wu~ą ~ię J.ak di;1ec.1. Ja:zl'la 

w tym właśnie miejscu 1110• reb ba~v1, śpi" gdzie su: ~a, b1.orą ze soba par~ 
gę przeJść do powied~enia kil- b~ni_i.~o:v do J1ld'lenla. Sp!e\".aJą podczas d!°ll'·; 
ku slów 0 Polsce. ~ie11n1 ich n:!<:. przypa?_ly m1 do gustu, w1ęceJ 

Jest krzyku mz mel-0d11. 
Decyzję przyjazdu. na stu- Bla.li na wypr.awę zabierają, 'te sobą łóżka. 

dla do Polski podjąłem po roz- polowe z moskitierą, kucharza i potrzebny pr<•· 
mowie, którą mialem r jednym wiant, wodę destylowaną, lód itd. Nie m<Y.ina 
z waszych przedst4wicieli han- liczyć na spotkanie z drugim samochodem. I 
dlowych na zeszlorocznych tar ewentualną. pomoc w razie lliSzkfldzenia. Trze-
qac/t. Byl to bardzo m'ily i b:;i. nieraz nooować w dżungli, ale to na.Ieł.y 
fcultu.ralny czlowiek, który wie do dużych przy))rości . Sp~dzilam jedną noo w 
l• opouitadat mł o 1w11m kra- • 1 łYch wa.runkach I nigdy te&'o nie za,po~Jlllo , · 

gromady hipopotamów. Mięsem obdzielono Mn• 
rzynów. zęby, które mają wart-0sć k!ów •fonio
wych (ale są znacznie mniejsze) otrzi-muje 
myśliwy.zwycięzca. Jakiś czas ~tali~m:v na 
drodze. oczekując na ewentualpc ukazanie się 
pojedyńetcych hipop-0·trunów. Nikt nas nrn nie
pokoił. IJi.popotamy. musiały uznać samoeh-0d;v 
i myśliwych za zbyt irroinych i niebez."liecz• 
nych przeciwników. 

HipC·J>(ttam waży przedętnie 3-4 tony. a 
ws~k żywi się tylko korzonka.mi, gdązkaml f 
liśćmi. Natm·alnle wybiera sobie najbardziej 
smakowite. Na pamiątkę tego pi>lnwania. otrzy
n1ałam od zwycięzcy 3 zi;by hipopotama.. 

W drodze powrotne.i do d<>mu zdecydowaliś~ 
my się odwied'lllć rr.J.sj<>narzy. a następ11ie bardzo 
zaprzyjaźnioną rodzinę grecko-francu$ką, 

W Afryce Równ.lk&Wej .Jest sp.o,ro ruiis.i·ima:rzy, 
Najczęściej S!JGbka.ni - to ewa111:elicy nastęD· 
nie ma.hometanie a najmniej jest k~tolików, 
Misjonarze ch-0dzą ubrani ja.k wszyscy biali, tu 
znaczy w koszulkach i s1AJrtach, ,jedynie mhi<>~ 
narze k:iwJiccy ubl-erają sii: w sut11.nnę z szarej 
alp3gi, przepasani, sllllurem, sandały na b-Ose 
n-0gi. 

Misjona!"Ze są czę.sto n.a.rażeni na l"fobezoie
czeń.stwa, ta.k ze sti'ł>ny zwierząt jak I Iudzl 
lizikich. Bardzo dużo pracu,ią, nieraz w:asnymi 
rc;:koma budują domy modlitwy i szk-0ly. na.j
czi;ściej prz:u pomocy żon:v - jeżeli są ewnn• 
gelika.mi. Murzyni nie za.wsze chcą pomągac, 
tym ba.rdziej .. leżeli n!e widzą zar.laty, a jet'!y
nle „gue dzon.i", co .znaczy „odejdź szczqiill• .wte". · · · - ._,,. 



Zgodnie z uchwalą KC Ko 
tntmistycznej Parti'i Chin z 
dnia 10 maja 1957 r. etatowi 
pracownicy Komitetów P!Lr· 
tyjnych wszystleich szczebli, 
włączając w to Komitet Ce11 
tralny, oraz kierownicy or
ganów państwowych wszyst
kich szczebli powinni oko/o 
2 tygodni w roku poświęcać 
na pracę fizyczną na roli, 
bądź w rzemiośle, w fabry
kach, kopalniach, na bn· 
dow~ach, w magazynach, w 
stolowkach itp., zależnie od 
Todzaju zajmowanego stano· 
wiska kierowniczego w par• 
tii, rządzie czy władzach la• 
kalnych. Ma to na celu na• 
wiązanie bliższej więzi z ma• 
sami i lepsze zrozumienie 
rzeczywistej sytuacji w o~
nej dziedzinie gospodarlc!. 
Ten bezpośredni styk „góry/' 
z dolami ma również pom?c 
•kutecznie w zwalczaniu b·iu 
Tokratyzmii, sekciarstwa su
biektywizmu oraz zdarz~jące 
go się niekiedy zjawiska ja
śniepml,skości" wśród i:lyż· 
1zych urzędników. 
„Dziś . przyjdą do nas, by 

Liu Lai-fu, kierownik Wy
działu Handlu i Finansów w 
Pekiń.skim Komitecie Chiń
skiej Partii Komuniffiy..:-.znej, 
miał sprZ€dawać mydło i inne 
artykuły w stoisku z artyku
lami perfumeryjnymi. 

Tsui Jeh-li, dyrektor Depar
tamentu Pracy, jest z zawodu 
lekar:bem. Znalazl więo „za
trudnienie" w stoisku z arty
kułami medycznymi. Czysz
cząo szklane przybory i po
rzą<lku jąc stoiska, mówil do 
sprZJe<lawcy Liu Yao-h&a: 
„Ki-edyś bylem uczniem w 
swoim .zawodzie, a te·raz znów 
uczę &1ę - sp.rzedawać". 

Su I-fu, wioedyrektor De
partameniu Finansów i Han
dlu, dootal do obsługi stodsko 
z walizkami. 

O godzinie 9 rozJegl się 
dzwonek. Otworzyły siE;: w.szy
slkie drzwi wielkiego magazy 
nu i pierwsza fala klientów 
napłynęła do domu towarowe
go. 

Z początku noWi sprreda,wcy 
byli nieoo 2ldenervvowani, mo
żna bylo poznać po lllich, że 
nie są jeszcze dobrzie oł>zn.aj
m:ieni ze swą pracą. Wkrótce 
jednak u.spokoili .się i zacz-ęli 

zupeln.ie „fachowo" wykony
wać nowe olx>wiązki. 

Kierownik Wydziału Handlu 
Miejskiego Komitetu Partirl., 
Liu Lai-fu, powiedział kolo po 
ludinia: „Stać za ladą to ZIJ!Pel 
nie oo :innego niż znajdować 
&ię przed nią. Kupować je.st 
r.zeczą łatwą, natorniaS>t spr.zie-. 
dawanie wymaga wielkiej u
w;igi. Gdy &ię &]'.)l"z.ed.aje, nie 
mo-.i:na &ię ro:?IPraszać, trzeba 
dobrze wytężać umY\Sl i do
kładnie obliczać rachunki, 
aby nie popełnić błędu". Liu 
podzielił się swymi spOL~trzie
żeniami z per.son-elem, który 
przyznał mu rację. Jeden ze 
sprZ€dawców powiedział: „To, 
że wysocy funkcjonariusze 
'Państwowi przycll.Qdzą do nas 
i p~acują rarom z nami, może 
skutecznie dopom6c nam w 
rozwiązywaniu wielu probJe- · 
mów". 

Podczas przerwy obj,adowej 
„nowi" sprzedawcy rozmaw:ia
li ze „starymi". Stwierdzili oni, 
że l'llie je.5't bynajmniej łatwo 
być sprzedawcą, a szcoogólinie 
- dobrym sprzedawcą. Zauwa 
żyli także, iż niektórzy spo
śród ekspe.d:entów nie mają 
odpowiednich kwalifikacji., że 

pracowac razem z rumli, dy
!I'ektorzy oopartamen~ów han
dlu, fi.nansów i pracy. Mu.si-

~Y dobr.u: uważać, aby nas 7e eo, tol.1"cy Rumun1"1" rne przesc1gnęli". n 

należy ich skierować na prze
szkolenie, 

„Starzy" sprzedawcy byli 
w doskonałych humorach. Naj 
lepszy _sprzedawca domu towa 
rowego, Hu Tsuil-lan, oświad
czył: „Przychodząc do n.as bez 
żadnych pretensji, .ani chęci 
wywyżsZ€nia .się. erotowi na.si 
przywódcy rn.ie tylko zrozumie
ją myśli i uczuda mas pracu 
jących, a1e pomogą ;również 
ulepszyć pracę i przezwycię
żyć biurokrację". 

Tak minął dzień. Wieczorem 
sprzedawcy rozmawiali mię
dzy oobą o m.akom:Hiej po.st.a
wie i akł;ywrulolci miejscowych 
ozolowych funkcjonariuszy 
rządu i partii, którzy tego 
dnia pracowali raz.em z nimi. 
lVl'.ówHi o nich z sympatią i u
znaniem. Stary l".prz.edawca, 
Pau, pokazał 'lrolegom karlkę 
papieru. 

Patrzcie - pow:iedz:iał - tu 
j.est adres i inumeT teJdonu 
dyrektora Departam~mrtu Finan 
sów i Handlu. Jaki wyraźny 

· charakter pi\Sma ! Powiedział 
ml, żebym któregoś dnia przy 
szedl do ruep;o porozma,wlać. 
Oczywiście, że sie wybiorę. 

WANG CZING 

Taka wiadomość roZ€szla slę 

ru~~!1~i~tad:u;~~o~:i~:= z1·mow·_ e s'w1·ęta przy upale ~o w Pekinie. Sprz.e.da.wcy by-
li bar,dzo poruszeni i podnie
ceni. Jak też ci dyrektorzy bę
dą zalatwiać klientów? 

Punktua.lnie 0 godzinie a ra BUKARESZT, w grudniu damskich, lekkich, jesiennych Mimo tej różnorodności u-
no do domu towarowego ,,,,..,.Y z · okry:!. i męskich, niezbyt gru- biorów, którą urozmai.cajq Je-
b ł ,....~ ;, iinowe święta" są tuz -

y o dwudziestu nowych bych jesionek pojawily się po- szcze baranice lub cieple kur-

~r~~;'f~~~~y i BJ!~owflr~~ ;~;;iia~lezi~~ P1:nu~~k;;::;~!r~ ~f~~~~~~ -u c;~~e:id~~t~i;or: !Y~P~~~i~zo;:;,~sfc~~~:n:V c;~iJ, 
ku " rt . wa wio!ma Slupek rtęci na ter· . . u~pa amenfow Zarządu lekkich i modnych kapelusi- jakie noszą Ucznie przybywa-
M1eJsk1ego m. Pe.kinu oraz in- mometrach pod§Tcakuje w dzień ków. Starsi panowie wró~!li jący do stolicy chłopi - na u-
ni wy· · d · · do 15 stopni. Slońce - tafcie ó · · · . zs~ urzę nicy. ZJawili się . l znów do „normaln1;ch" kape- licy Bukaresztu łatwo odr znic 
tez dw:a1 ]'.)l"aoown-i.cy Biur.a Ra ctep e i radosne, jak. u nas bv- luszy. Wielu jednak nie cudzoziemców, których, not1i 
dy Pan.stwowei or:az kierowni- wa pod koniec kwietnia - wy dowierza kaprysom po- bene, jest tu sporo. Ci z za-
cy Wy<lzi.alu Handlu i Fiinan- susza na bukareszteńskich jez- gody i nadal chodzi chodu wyróżniajq się modny-
~ów T>~1-1·n· ·k1'·0~ K 't t I" dniach i chodn'k·ach resztl•' ~ ""'- ' "' "'"~ orni .e u -..o • '" w tradycyjnych rumuńskich mi „kusymi'' pallami. A ci z 
muni.styczn-ej Pattii Chin. Dy- błota, jakie pozostało po pada- wysokich czapach z baranka, północy„ spoconymi twarzami, 
rektor dc•mu 1.owaro.weg•D - jącym na początku grudnia lub innego futra, bardzo różnie zsuniętymi welnianymt szali-
Czan.g Czih, zanoznal ich z I śniegu. Swietna to byla, nie- b 
'Przen,'sam1' .ob'ow1'ązui"ącym1: t t . „fasonowanych" na głowach. kami i porozpinanymi gru y-, ,,, _ s e y, pozywka dla różnych l b f t · 
eprzedawców, no czym wszvs- przezięb·ień, katarów i dla lco'>i Mlodzi nob'zą. modne w Rumu mi jesionkami u u rami„ 
cy pr2ie;brali sie w TIQrmalne czącej siq już grypy azjatyc- nii, kapelusilci ze sznurlciem (Jak

1 
wiaddomo, kPolska - w _sl~ 

mundury s.prnedawców. z prze I kiej, która po raz drugi zawę- zamiast taśmy - przypomina- sim ;u o Bu aresztu - Jes 
pd.sowo n.as.zytymi na nich nu- drowala do Rumunii. ją one nieco tyrolslcią. Więlc- również północą). 
merami. Za chwilę udali się szość młodzieży chodzi jednak Mimo jednak 15 stopnt ctepl4 
ina wyznacwne sobie stanowi- Polowa grudnia. A tu, n1 z golą glowq - zresztą jak i 11J Bukareszcie, mimo zupeln~j 
ska. bukareszteńskich ulicach obole tydzień temu: w śnieg i deszcz. wiosny w Konstancy, g1ząski,e .., __ ._. ____________________ .... ______________ „ .... ..._.......... go blota, które slcutecznie ni-

M' • ~ weczy ostatnię płaty śniegu 1w 
tSJonarz musi. znać się na ~szystkim, ~o- czyć. Przypuszc7.am, że wiromnieli, iż nlehosi„ ł czarnoziemne} Dobrttdży, ntt· 

cząwszy <>~ lecznictwa. mech~ni.Jd. budmvn1c. czyk bvł cwa111relikiem Nazewną.h"L cfomku sie-ł może kolo pięknej Sinai - Iw 
twa - _skonczywszy na ~znamu sk<n~pllkowa- dzieli wokoło milczący mężczyźni, kilku z nich utrapieniu narciarzy i tury· 
ncgo nieraz cha;aktcru 1 J?Ostępmvarua nawra. pokazało mi dół, wyjaśniając, że zmarłł' będiio stów - tylko gd2ieniegd%le na 
c1:1'nych. Murz~:m w za~adz1e z wielki.m szacun- riochowany głęboko. szczytach gór utrzymal się 1e-
kie odnoszą się do misjonarzy (ktorych JUz · · 
znają) i .ieżeli _;uż któryś z czarnych zo;;tan1·e r szcze śnieg - Rumunta ży1e 

. .• ogam.na chowają równie~ w dole koło domµ, „zimowymt świętami''. 
nawrocony, s1lelnia wszystk:i·e nałożone na nie• lecz dół jest płytki li zm:irłe1w chowaj& bel' Nie chodzi tu tylko o śwtęto 
ro obowiąz~i niebywale smnlennie i gnrliwie. skrzyni - nagiego. Tam-tamy bębnią !)cz prz1•· Bożego Narodzenia, o /ctóryrn. 
Wystarczy Jednak, że przez dłuższy czas poiio- rwy. Murzyni pijani. tańczą ooraz hardzi.ej dzA· w rumui'iskiej prasie cauta 11ię 
i;taje bez. opieki duchownej, na nowo wraca dr. kie fa.ńce, p0>padają w ekstazę. Ki·edyś, 1.aciekio· j ,, • , 
popMiedruego trybu zy· cia. a,.,o o „zimowym swięcie' . 

wiona nie kończącYm!i się dźwiękami tam-tam, Zresztą wolny od pracy jest tu 
Większość Murzynów w tamtych stronach to Pl"O!liłam Murzvria kucharza. żeby ze mną po- tylko dzień 25 grudnia, a zimo 

poganie. Nie są oni jednak o0określonyml bałwo- mcdl na wieś. Powiedział, że nie raidzi ta.m iść, we dwutygodniowe wakacje w 
chwalcami, są ra~zej w nio nie wierzący, może gdyż to m<Yi:e być dla mnie niebezpieczne. Od. szkołach rozpoczynają sję do-
jedynie w cz:i.rodziejów. bywał się tam wówczas pogrzeb. Kiedyś O?JO.· piero na Nowy Rok. 

l\Iisjonarze l"O'.i:wożą lekarstwa, czasami przv- wiedział llli kucharz, że nieboszozyk ginie c.z:a• Zbliża się duże dla Rumunll 
wożą pocztę, mnie osobiście ułatwili wy jazd. sem w 11>ierwszą noc po pogrzebie. Nie 11-0trafil jwi.ęto - dzień 30 grudnia. W 

spotkania 
za.rn.awlajac bilety I dostarczając rozkład fotów 
ramolotowYch. Spocyka się nieraz misj<>narzy 
biednych, jeżdż~cych na rowerze lub wędrują. 
eych piesro z d7idą w ręku. W czas zawiado
mienl, preyjerożają nieraz na po,grzeb Murzy
na. żeby się odbył po cbrześci,iaJJ&ku. Z pmrn
pu upałów P>OAT'LCb odbywa się nieraz w pa.re 
rodun po śmierr.ł. 

Byłam w naszej wsł na pogrzebie Murzyna 
„s-zefa", to 'Zllaczy wójta, sl}dziego i kierowni· 
ka grup·y pracujących na pla,nta.cjj l\lurzynów 
jednoczefoie. . Byt ewangelikiem praktykują. 
rym, powllżanym przxiz białych I czarnych. 
Chorował parę tylko dni, leczył się „Wł;.\snym 

11rzemyslnn", umarł - ,jak okreilila rodzina -
ua obstrukcję. Jest to nagminna chor-0·ba wśród 
Murzynów, która pO'wstaje· na skute~ objada
ni.a się .,maniokiem", czyli chlebem murzyń. 
skim. 

Poszłam w imieniu wszystkich domownikllw z 
wiązanką kwl.uićow, b:v zł-0żYó wyrazy współczu
<'i.a żonie i zobaczyć nieboszczyk.a, ktorei:o za 
życia bardzo lutjlam. 

Normalnie po śmillt'ci Murzyna przez 3 dni I 
noce bębnią tam-tamy, a.le po śmi·erei ,.szefa" 
była zupełna cisza. Nieb-Oszczyk leżał w slcrzynl 
z.awinięty w pneścieradlo aż po brodę, na głl)oo 
wie miał beret. Wokofo nieboszczyka, w pakoju 
'byla masa kobiet z wną na czele, które śpie
wala Ewaingelię. Cisza się zrobita ab&ołutna, gidy 
m~ie Z{Jbaczono wchodzącą. Postałam chwil•)· 
odmów:ifam modlitwę, polo-żyłam. w nngach 
kwi.aty. Wych-0d7.ąc. uslysz.•łam pommk. Nigdy 
81.~ illie d.O'Wd.edzl.ałam, co miał ten pomruk zna-

ml jednak wyjaśnić, oo sle mogl<> z nim st11~. dniu tym, w 1947 roku, panu-
Podobno nigdy nie ma śladów zwierząt koło do jący jeszcze do owej chwili 
lu ni·eboszczyka. Białym sie wydaje, źe samł król Michał, został zmuszony 
l\1urzy11i. nieprzytomni, porywają się ną, zjedze- przez lucl pracujący Rumunii 
n.ie niebo~zczyka, przynajmni.ej częścl()WO. Cala do abdykacji i tego samegn 
ta· historia ,iest niesam°'"1ita, ale li niepewn,!\ dnia zostala przez parlament 
Mamy tu jednak do czynieni& z plemionami na proklamowana RumU1iska Re~ 
wpół dzikimi. publika Ludowa. 

Chorymi Murzyni tak,_clalece się prze.imują., :t" 
:f:l)ny siedzą w-okol() chorego, lub mąż kolo leia 
!fa chore.I żony - dosłownie jak wierny pies, 
nie nie jedząc, tylko patr~ąc w twarz cierpią. 
cej, czy „&a.wa", czy też jeszcze jest · źle. Na-
O~()lo domu siedzą dal6za t•oc}zjna i znajomi. Nie 
ma zbyt dalekie.i odległości. jeżeli trzeba iść Iuh 
.iechać w lekarstwo dla chorego. Choroba na 
wsi lub śmierć nie pozwala Murzyn.Dm pracować 
przez parę dni. bo moie choremu l•boś byf po· 
tr:.uibny, aloo mOl.ie ·ktDś u!lllrzeć bez przyja,cl-01, 
niebo..~zczyk ani przez chwilę nie powinien po„ 
wstall sam. 

Nasza wizyta u mris.i<>narey trwała krótko. Po
częstowano nas whisky z w-0·dą sodową - ~aml 
mis.j()narze JliJą wodę. Wszystkie trunki wspa·· 
n111le chłodne. I{ażdy bialv ma lodówkę uarto· 
wą, wcale nie gorszą (}d elektrycznej - zużywa. 
ona 3/4 litra nafty ną dobę. 

Jadąc wolniej z powodu bardzo złej drogi. zn. ~ 
f>aczyl.iśmy nm ~r()dkU drogi Og'l'Oll\nCl!'.n lwa, ł 
który z zariekawienlem na nąs patrzył. Dył tyl
ko jeden mauser, trudno było zaryzykow~ć 
strza.t, bo nie wiadomo, ile lwów bylo o meti· 
dalej w dżungli. 

Mój towa.n:vaz zaczął tr;\!Jić, żeby przeskaszYĆ 
dra.pie:i:nil!.a, le<'.z ten stał dalej z 11asrożon:\ 
grzywą . przyglądą,jąc się 6amocltod()wi. Na SP·· 

moc·hoo'l.ie było 1>1por.o Murzynów, Nfo chcie· 
liśmy ryzyko·waó przejechać bardzo szybko ko· 
lo lub przez lwa - t-0 ?Jbyt nlebC7.JPiooznc. Zde
cydowaliśmy, t'llbi:oi.c jesze?..e większy hałas, 
zawrócić samochód !i uciekać pełnym gar.em. 

Jaikicż ogT<>mne są lwy w pU.S'lJC-zy! Pa.trząo 
na niego, myślałam, że nazwa „lcról Z\\oierząt'' 
bardzo d() tego olbrzyma pasowała. Ni%tety 
,,królem ?.wierząt" w Afryce Równikowej na-
:z:ywają, innego_ olbrzyma. · 

.JADWIGA fABRYCX 

Jedną z najbardziej charrtk
terystycznych cech minionyc/i 
10 lat jest - obok szybfcie:10 
uprzemysłowienia Rumunii -
szeroki i sięgający do najdal
nych, 'najbardziej nie(ldyś za
cofanych rejonów Tcraju, ro· 
zwój kultury ludności„ Dlateqo 
wlaśnie święto JO-lecia Repu
bliki Rumuńskiej poprzedzone 
zostało przeprowadzanym na 
szeroką slcalę w całym kraju 
Miesiącem Kultury. Trwa on 
od 1 do 30 grudnia i skla(la 
aię z kilku części. 

Ostatnim z „zimowych świą.t" 
jest Nowy Rok. Zarówno 1 jak 
2 stycznia są w Rumunii dnia.
mi wolnyrni od pracy. Jest 
więc kiedy t jest za co - bo 
po wypłacie - zabawić się. Jak 
dotychczas, nic nie wskazuje, 
by pogoda bawiącym siq b1L
ka;eszte1kzykom miała spła
tac tak nieoczekiwanego t pa
s/cudnego figla jak to bvło 
przed czterema laty. Właśnie 
w noc sylwestrową foieżyca 
zawali.la wówczas Buka.1·e3zt 
takimi masami śniegu, iż w 
Nowy Rok ludzie ran/ciem nie 
mogli wyjść z domów zasypa
nych do pierwszego piętra. Ca 
śmielsi skakali z piętra w zn
spy. Komunikacja, slclepy, 
właściwie cale życie miasta. by
ło wówczas zupełnie sparaliżo
wane< na przeciąg trzech dni... 
Kto więc wie, co będzie teraz? 
Bo Rumunia, jeśli chodzi o po
godę - to rzec.::uwiście kraj du I 
żych kontTastów. 

KRZYSZTOF. ZAREWJC~ 

~ Westdeułschlond - dziś (1) 

Heklamowy neon 
Zachodu 

L 
~nłący „Mercedes" niósł nas lekko po gładkiej tar
fli S7JO.SY. Po obu jej strona.eh kilcmetrami c~ 
złociły się je.sienne lasy Schwabłsch Alb. I d-0-p~
ro w okolicach „Univer:slt!i.tsstwdt Tiibingei.l' poJa

wily się nagle większe zabudowania. Mój znajomy po
prosił, bym skręaił z szosy w lewo, ku widocznym z da.-
la, Nl!Zległym tecrenom J)l"T.emysrowym. • 

Nieoo później miałem się dowiOO.'Lieć, dl:wzego :mespo.
dziewani.e zboo.zyliśmy z drogi. Znajomy ów, a.dlnin:isira
cyjny kierownik (tzw. GescllaftsfiH1rer) tutejszego rejonu 
Freie Demokratlsche Partei, lubił impC111ować. Na co 
chciaJ mj w tej stronie zwrócić uwagę ...:.. t() około 200 
sa."IWChooów, parkujących w kilku rzędach przed. fabry
ką m'.l.szyn za.t.rudnują.cych mniej więcej 2.000 ~r.ob. Na
leżą. do robotników tej zmiany„. - wyjaśnlł i j.:i,kby .cze
kał na moje oniemienie, które po tych slowach p0<w1;:mo 
nastąpić. 

Przykro :rr.if, te m11siMem sprawić mu z3.wód. B~ł to 
jednak tl'7leci już chyba. tydzień mego pcbytu w N1cm
~ch mchodnich - zdążyłem się wi<:c oo wielu zj:nvi:k 
pr-.z:yzwyetŁai6. 1łówp.iez do wid-0·ku foon:k. zna:izn1e 
w.ięllSZYCh oo tej, a jedn.ak z o virJele mnte.fszą liC1Zbl\ 
<SaJDJ()chodów 11.1t ,;przyr,a.kla.dowym" parkingtt m·ar.>J d() wy· 
nw-zeń wie.lu osób ,których marzenia o własnym sam<1-
chodriij.e muszą na.dal l)<YZOBtać tlrlko mal"Zeniaml. 

To chyba zroounl!i.ałe: nawet roiztańc-.rone, wielo.ba.:rwne 
neony, które z początku tak swkują itrzybysza, też w 
końcu przestają wpraw1a.ć go w podziw. i pr.zybl'SZ, 
wyzwoliwszy &ię spod ich uroku, oostrzega, że poza han
dloiwym centrum, parę uliczek dalej od tej skaczącej 
orgii ś"\viatel - znajdują się skąlJ(> ilwmnuwane dziel
nJce. 
Wyjątku nie stanowią, nawet· dopływowe ulice głów

nej arterii ha.ndlowl!j Berl~ za.chodniego - poczciwej 
l{urfiirstendamm. Setki luksusoiwycll limuzyn parkuj(\- ·1 
cych pośrodku tej wlelowrowej magistrali, jej równie 
luksusowe lqi,wri.ar.nic niemal pod golym niebem, w kt6· 
rych mimo to jest ciepło jak w raju dzięki ogrzewaniu 
promfoniami infraczerwonymi - to wi;;zystko też Jakoa 
mu.si trwać w symbi·o!Zii.e z blislmścią czystych wpra.w• 
dzie, ale ni-eporówn.a,nie skromniejszych ulic, z i<:h sta- ł, 
rym!, trochę też odrapanymi domami, niekiedy i ga!W
wynń lampa.mi or~ niegustowllYJlti wystawa.nu skle.
pów. 

I wtedy odzywa się w przybyszu :tJ(>SZUkiwaC'1i - na
m.iętny, Iem: i obiektywny. Zaczyna zdra.pyw11ć zcwnetN
ną, r.oiwfokę, by iiio.1.rzeć do sw..na. Za,jęc.i.e niełatwe. 1:>o 
Jl{JWłoką, cza.sem wręm: olśniewająca, zdaje się wydawać 
ba.rd:ro gruba. ' 

• Ot.o na pr.z:yld.ad wielki afisz jednego z biur podró
ży, które znajdują się niemal na każdej, oo większej 
ulicy. Na atl<Su.u la'ZUl' morza, pfa„=Yst.a plaża. i uśmiee?h· 
nięta., Nll2l!legl!iżowa.na para. N8Pi's głosi: „10 dni na. S~·
cylii za 180 marek!" Nie wykwalifikowany robotnik mo
że ją pa'zy peownym wysiłku uzbierać oo najmniej r;w: w 
r-0·ku 2lC sw'ych 300-350 marek mlesięcoznej gaży. Nit1 
dziw zatem, że dla wielu Niemców, zwla.s2lcza tych lepiej 
za.rJthl.a,jących (70(}-800 marek) nie ma już niem„1 kraju 
w Eumpie za.ch()dn.i.ej, ktÓ'rego by w czasie url'!)!)U nie 
zwiedr! . .m. W każdym pra.Wlie domu, kt6reg.D wyp:i,dło byó 
ml gościem, za.mynano od po.kaa;ywania albumu 7,e zdje
ciilllnii i od rormnów o CliSfo·t:rich podróżach. 
~ Oto oob-0·lnie wYda.nia garze!. P.rzyno..<;.r.z:ą 'PO 4-ł 

str.in off'rt. „Wir .si1chcn zum b.1ldil!'en Erntrltt tilcłitige 
Dfrektrfoe" (POS7.ukuiemy mo0ożliwie od 7a.raz d!'LiElnej cly
rrkt•ll·rki). Jnna 7.aś fi.rm.a p.oszukuJe „ohrr>tnl!'g>t> pnedsta· 
wicrlela" .• Jeszcze tnue - - tokarzy, in·eyni.0 1·.Sw. k-0nty
stów, mbdrńr-l: chętną do na.u.ki zawndu. Wiele r-0-d."'in 
w Srnwajca.r1i chętnie wid7.ia1oby ni.e'l1.if·cką „córkę" (cze
.sto spotylra.ne w ogłoszemach Olkre&lenie pom:>ey domo
wei\. 

W fl'lłmie ..... se~ld fach01Wców ł nielacbo&wców, poszu•' 
lkiwa111yclt 'la ].>OŚrednJctwem gaz<'ty. A dzien·ników WJ· 
chorł.'!i d'z:iś w Nfomci.z:ech 'l:ll<C!HJodnicb około 1.500 (łączny 
nakład - <hk:Glo 16 mln. eg-zemplar-zy). 

li Oto ?JnóW olbrzymie domy rowa:rmve - twór do
brych k.Ull'CÓ'W i jeszcze lepszych '!l'syeJtologów - przy
cją.gają jak mą,gnes wył<Ył<mym oogactwem. Rucll(}flle 
scho'liy ł ~iindy doi;ta;rczają eor.az to n()wych strumieni 
klientów. Zrazu spolkojni, potem coraz baroz!t>j rozgo
rą,C"llkowani i nękani pokusą, ikrążą między sto'.sk.ami. 

WS'l;y.stkiego wo~no dotknąć, wszystko wolno wybra6 
! mgdy nie padnie tu słowo- „nie ma". Wolno też pogry
masić, ~ymierzać, JX>i>rosić o (ldesła.nie towa.ru do do
mu lub„. nie kupić go wcale. Ale na fo ostatnie tneba 
haird-ro IS'!lnej wrui. Rzadko '.kto' ją też wyk.a'Z'.1je. Chyba, 
że pet1$y,Yka b11Jrdzo Skromna, a do piel"WSZego zostało 

jesroze kilka dni, które też trzeba przeżYć. 
KollllJ)l}eks iych i pOO·()l>tiych zjawisk, sta'l!owiąeych o 

d-0'1\robycie dz;ii&liejsZYch Niemiec zacll-0.fniicll, zwykfa się 
ubierać w slyMe już określenie „cudu goOillll>llorla-rczego" 
(WirhscllaJllswunder). SłlllWa ma jedna.k to do siebie, że 
lubi z eza.sem pr.eyg.asać, blednąć. Czy i tuta.j nic zaczy• 
na się już ten P'l'OCes? 

We w.s-p-omnianym Tilbingen pozna!em pewnego dzien
niikana. Ozlowjek o szerokllm. trzeźwym spc,!rzen&u, eko
norrusta z wylrnztałceru,i, zarabiający st-O®unkowo b!l'l'lizo 
cl-0brze, -zwierzy? mi si~ pewnego dnia, że myśli poważnie 
o wyemigrowaniu z Niemiec. Nie wyb:ierze oe-cywiście 

kierunku 111a wschód, nie tylko ze W2;ffll}dów klimaty~ 
ny·ch - .iak dooal. Naj~hętniej p-0jechałby -za oce11111. I to 
im IS7!.Ybciej, tym lepiej. Motywy? Właśnie dlatego, że jest 
ekono,mistą z wykisztal'oenra i ,lako t~l ZlWZ.Vna mileó 
P.ewne uza:sllJdntone obwwy C?D do gosp.()dlllt'czej priylS'loloś• 
r.1 swego !kraju, co do <'111.srzego ulll"eymywaini.a się <Izisiej
S'.Mlj Pl'\OS)lttt!ty. 

W zupełnie innym śmdowL•ku, !ktoś spoleC7Die na. dru• 
~iłm krańllu 5'!-0\iący li zu1rnlnle mu nieznan.y - uderzy! 
również w nutę owego dziennikarza. Rozmowa m1at& 
mie,isee przy Eduard Pfeiffer-Stra.sse, w domu '1JJJllllego 
miaionera sz;h1lg!!.r(}k:iego. Przyst.ojna, mila paru domu, 
kt6ra b-otlaJ więks?.ą c-z~ć roku spędza, na aut-osi.radach 
Ew:opy za kierow.nica, sportowego „Porsche" niż u oolru 
meza. rzekła w pewnej chwili: 

- Jadą.c samo-chodem, bardziej boję się zawsze z.indów 
ze ~ceytu, niż jego 7Aobywarnia. Obojgu z mi;żem ni~e· 
iro na.m dziś nie brallc„. rnawet świa>!lomośoi, że ma.jdu
jem..v się już na IS'ZCzycie. Co dalej? Obl!lwia.m 1>1ę, że nad
chod7li już czas zja2du„. 
Skąd ten pesymi?l!n i pewnego rord-za.ju bo,iaiii u nłe

których, gdy ulicn, .ia.kby ntgdy nfo, toczy si'l tysil\o(lłlml' 
aut, dobnie ubranym i sytym tłumem, g.dy „król radio· 
aiparatów" Grundig • wchłania upadloe Triumpih-Werke 
(motocykle, ma1SZYny biurowe), a z wabiących k'6bieOf\ 
n.o,goścdf\ l-0ikali i lokalików na hambunldej lteperbahn 
r<J?lbl'7lmjewa na całe NieDl<ly 111.a.jwiększy t>O!Wojenny pne
boj świat.a - caJyJ)So „Ba.nana-_8mtg"? 

Kwestia leży w dalseych tend°l'mcjaeh gospoda.r!k:f. A te 
- wydaje się - byna.j:mnieJ Jl.ie Sl\ już tak różowe Jak 
Przed kilku Jesu'lie laty. ' 1 

· (c. d. na 191.r. 6) • 
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Lódź u; §u;ięta 
W okresie świątecznym najważ

niejsze zadanie ma do spelnienla 
komunikacja, zarówno miejska, 
jak I dalekobieżna. Dlatego od 
spraw komunikacyjnych rozpo
czynatny świąteczny kalendarz. 

TRAMWAJE I AUTOBUSY 

W wigilię tramwaje miejskie 
kursować będą normalnie dł) 
godziny 111.30, po czym zaczną 

• stopniowo zjeżdżać do remiz (do 
godz. Zl ). Tramwaje linii 8, 12 l 
%0 kursować będą w zmniejszo
nej częstotliwośd do godz. 23, 

Po wycofaniu tramwajów 
dziennych, z zajezdni wyjadą 
tramwaje nocne: 101, 102, 103 I 
104, 

Ruch tramwajów linii pod
miejskich będzie Odbywał się 
nGrmalnie do godz. 18.30, po 
czym \eh częstotliwość kursowa
nla zostanie ograniczona. 

Autnbusy kursować będą nor
malnie do godz. 18.30, po czym 
zaczną zjeidżać do remiz. 

W środę (pierwszy dzień 
świąt), tramw-aje miejs!<ie wyja
dą z zajezdni po godz. 5 I kurso
wać będą rano w zmniejszonej 
częstotliwości. Po południu ruch 
tramwajów odbywać się będzie 
wg niedzielnego rozkładu jawy. 
Tramwaje linii podmiejskich w 
zmi:iiejszonych składach ln\rso
wac będą wg niedzielnego roz
kładu jazdy. Aut<>busy linii: 51, 
52, 53, 54, 55, 58 I 59 wyj acta z 
zajezdni ok. godz. 7 rano l lćur
sować l:ędą wg nledzielnego ;roz-

kładu Jaz.dy. Nie będą w pierw
sze święto Irursowaly autobusy 
linii 56 I 57, 

W drugi dzień świąt (26. 12.) 
tramwaje miejskie 1 podmiejskie 
oraz autobusy, kursować będą 
normalnie, jak w niedzielę. wy
jątek stanowią autobusy nr 56 i 
57, które w tym dniu jeździć nie 
będą. 

PKP, PKS I „ORBIS" 

Dz.i.Ś, 24 grudnia; od wczesnych 
godzin popołudniowych na naj

. ruchliwszych liniach al\tobuso
wych uruchomione zostaną do
datkowe wozy. W dniu 25. 12. 
(pierwszy dzień świąt) autokary 
PKS nie będą kursowały, W 
poludn.ie 26 grudnia odjadą z 
Lodzi dodatkowe wozy do miej
scowości naszego województwa; 
by przywieźć w czwartek wie
czór powracających ze świąt to
dzian. 

Wszystkie pociągi dalekobież
ne będą 24. I 26. 12. posiadały 
największe składy wagonów, ja
kie mo2e uciągn~ć parowóz, Wy. 
kaz 

4
dodatkowych pociągów 

świątecznych umieszczony jest 
na stacjach k-0łejowych, 

Kasy ;,Orbisu" czynne będą w 
wigilię od a do 17. W pierwszy 
dzień świąt, 25 grudnia, wszyst
kie biura „Orbisu" będą zam
knięte, W czwartek, 26 grudnia, 
;,Orbis" sprzedawać będzie bi
lety we wszystkich oddziałach 
od godz. 10 do 13. 

POCZTA 
W dniu dzisiejszym, w wigilię, 

placówki poozt<>wo - telekomu
nikacyjne czynne będą na dwie 
zmiany i będą załatwiać intere
santów do godz. 17 •. 

W dniu 25 gru<linia (pierwszy 
dziel\ świąt), wszystkie urzędy 
pooztowe będą nieezynne. W 
dniu tym doręczone zostaną je
dynie depesze 1 Ustowne prze
syłki expressowe. 

W dniu 26 grudnia czynne bę
dą od godz. 9 do li następu,iące 
urzędy pocztowe: Lódź l, Lódź 2, 
Lódź 6, Łódź 7, Lódź 11, Lódź 1~ 
i Lódź 14, gdzie bę<lzie można 
nadawać przesylkl, listy poleco
ne, depesze oraz zamawiać roz
mowy międzymiastowe. W dmu 
tym zostenie doręczona kores.pon 
dencia expressowa oraz depesze 
i pr~ylki expressowe. oraz je
dnorazowo pacz.ki żywnościowe, 

Od dnia 24 do dnia 26 grudnia 
włącznie czynny będzie przez całą 
dobę urząd pocztowy przy ul. 
Tuwima 38, dla n.a.dawania de
pesz oraz zamawiania r~ów 
międzymiast<>wycb, Będzie tam 
można również nadawać prze
sytkl expressowe, 

HANDEL 
W dniu 24 grudnia (w wigilię); 

wszystkie sklepy detaliczne z 
artykułami spożywczymi i prze
mysłowymi oraz sklepy mięsne 
czynne będą do godz, 17, bez 

NAJmile,j 
przerwy obiadowej. zakłady ga- \ · 

li soliści baletu Opery 
Wars"Zawskiej: MARIGITA 
COMPE, OLGA GLINKÓW
NA, Z.BIGNIEW JUCHNOW
SKI i STANISLAW SZYMAN 
SKI. N AJ wesele.i 

zapowiadają się 
l'!!I 'Z progra.mem humoru i 

picsenki: MIRA GRELICHOW 
SKA, HALINA PAWLOWICZ, 
ZOFIA WILCZYŃSKA. WLO
DZIMIERZ KW ASKOWSKI i 
W1,ADYSLAW SURZYŃSKI WESOŁ~I SYLWESTROWE 
li ora"Z muzyka: TATIANA 

WOJTASZEWSKA ł STANI
SLA W URSTEIN. organizowane w dniu 31 bm. 

o godz. 20, 22.30 i 1 w nocy 
przez Klub Związków i Sto
warzyszeń Twórczych w sa
lach Teatru Pow.sizechnego i 
Teatru Młodego Widza, 

O wszysiltie „naj" dbać bę
dą: 

D soliści Opery Warszaw
skiej: HALINA MICKIEWI
CZÓWNA, KAZIMIERZ PO
REDA i MICHAL SZOPSKI, 

Bilety już do nabycia do 
obu teatrów w kaLSlie Teatru 
Powszechnego (godz. 10-13 i 
16-19) oraz w „Orbisie" 
PiotrlkowSlka 65 (godz. 11-18). 

„ .................. „ ......... ._ ............................ ____ ~ ................................................. ..... 
WAŻNE TELEFONY 

Pogot. Milicyjne 
Pogot. Ratunkowe 
Straż Pożarna 
Kom. Miejska. MO 
M:ejski Ośr. Infor. 
Pryw, Pom01J Lek. 

253-33 
254-44 
08 

292-22 
359-15 
a33-33 
555-55 

OPER.4. w i;;machu Tea
tru Nowei<o (Więckow 
&kiego 15) nieczynna 

NOWY (Więckowskiego 
15) 24.12 nieczynny, 
25.12 g. 19 „CiemnoścJ 
kryją ziemię". 26.12 g. 
19 „Kram 'Z piosenka
mi" 

ści ru: 14) cey,ime 24.12 
g. 11-16, 25.12 ruieczyn 
ne. 26.12 czynne li{. 11-
16 

MUZEUM SZTUKI (Wię 
ckowskiee;o 36) czvnne 
24.12 g. 9-15, 25.12 nie 
czynne. 26.12 czynne fl. 
10-16 --• K.,INAr• 

komunikatu Okrę11owe 
ę;o Zarzadu Kin ....---. 

Dyżurv aptek 
dozw. od lat 7 g. 10, 24. xn. 
12, 14, 16, 18, 20 Pi t k '-~ t65 Na 

SOJUSZ (Nowe Zlotn<') 0 r ows""' · -rutowicza 5. Rze;ow&k.a 
Poranek g. 11, .,Wuja- 147. Więckows.kiee:o , 21 
szek z Ameryki" dozw. Y:ar<>lewska 48. PrzvbY· 
od lat 12 g. 15, 17, 19 szewskiego 41 Limanow 

STUDIO rBvstr,wclt" 7-91 skiego 1 ' 
Poran.ek g. 1?, 26.12 po 25. XII. 
ran.ek g. Hl l 12, „Ka- Pi k _,_ 193 Ar 
pelusoZ pana Anatola" otr ow .... a · . -

od 1 t 1 r- 'i Czerwonej 53. Ze:1er 
dozw. a 6 g, 15• ska 63. Plao Wolno~ci 2. 
17, 19 .. , . Nowotki 91. Rzgowska 

W d.rnu 24.12 (wtorek) STVt,OWY (K1hnsk1eiro 51 G<lańska 23 
nieczynne 123) Poranek g. 11. ' 
25 i 26.12: „Zło>ta ka.rooa" dozw. 26. XII. 

BALTYK (Narutowicza od !art 16 g. 16, Hi, 20 Obr. Stalingradu 15, 
20) Fi.Im dok. g. 8.~, SWIT (Baluck:i Rynek) Pabianicka 218, Jaraci:a 

JARACZA (Jara= 27) 22. .,Ka.ruzela n.ea.poli- Tajemnica starego 32 Główna 50. K<l']Jerrn-
24.12 nieczynny, .2~.1~ tańska." g. 9.30. 11.40, ~mku" g, 10. „Piv;y ko iai: 26. pfo.trkowska. 25. 
g. 19 „Zł-Ota Wieza 

9 
13.50. 16.00. 18.10. 20.20 lowrctku" g. 11, 12. Plac Kościelny 8. 

dozw. od lat lB. 26.1„ DWO.R~OWE • (Dworzec „Panienki 'Z mit:doZYmł!i AS Al. Ko.ściusrzki 48 
g. 16 „„Przygoda fi'!'" R;~,hski) „MrowOOle' szl:i; stowej" dozw. od lat 16 l)elni stale dyzury noone 
r_encka , .7,· 19 „Em1- ki .. „Gro!~. A;irete.~rh_ g. 16. 18. 20. 26.12 Pro-
ha Gal-0tti .DoZ1elny 1' .• mc'.l.yk ' gram skład. g. Hl. 11. DYŻURY SZPITALI 

!POWSZECHNY (Obr. 8. 9. 10. li. l2. 13· 14· 12 „Panienki z międriY 
s.talingradu _21) 24.12. 1

2
5
1
. , 

2
t
2
6, 17. 18, 19, 20. miastowej" g, 16, 18, Poloźnłetwo: Szoital 

2 12 19 2 Kliniczny ' im. Curie-Skło 
~~~;. "·2G.1i' g. GDYNIA (Tuwima ~r 2) -O ,„„ k' . 40 dowskiei. ul. Cude-Sklo 
15.30 „Odwiewny wę Film dok. g. 9. l 22: TA'I'RY l.;:ioten iewicza ) dowskiei 15 - Choiny i 
drowiec", "· 19 ,,Cyd" Prog:am dla :r:i,a,Jmlod„ Fi•lm dok .. !!. Hl. 12; 22 Ruda. ~zmtal im. dr H. 

ES 
" TYRYCŻ „Dwie Dnrotki . .,No- „Pasterka i k~iar- Wolf. ul. Łae;ievmicka 

TRADA SA - wy domek" „Jni,elny czyk" g .11. 1~. „Tra- 34-36 _ Widzew, Staro
NA CT~.augutta nr l~ kra.wc-LYk". „ma.czego viata" dozw. od Ja.t 16 mieis.ka, Sródmieście. 
24.12 mmczytmy .. 25 1 wrona jest C"Zarna" g. g. 14, 15, 18. 2-0 SZJpital im. dr .H. Jorda 
26.~~ g, 19.15 „Ich glo 10. 11, 12, 13. 14. 15. 16 WlSU CTuwima nr 1l na. ul. Przyrodnicza 7-9 
wY 17. .,Kochanek lady Film dok. e. 9 i 22 - Bałuty. Szoital im. 

OPERF.T'KA fPiotrkow- Chatterley" dozw. od „Koniec nocy" dozw. Madurowicza. ul. Krz.e-
ska 243) 2U2 nieczyn lat 1B g. 18, 20 od lat 18, g. 10, 12, 14, mieniecka !i - Polesie. 
na. 25 I 26.12 ,i;:;, 19.15 MLODA GWARDIA ('Zie 16, 18. 20 24. xn. 
„Bal w Savoy u lona 2l Film dok. g, 9 WOLNOSC (Przvbysrew Chininria: Szpital im. 

„PINOKIO" (K,opernika i 22. „Wuja.s"Zek z Ame skieizo 16) Film dok. N. Barlicki-ego, ul. KoJ>-
16) 24.12 ruie<:zynny. ryki" dozw. od l;it 12 g, 9 i 22, „Prooes prze cińskie.go 22. ' 
25.12 g, 12 „Pincltio", g, 10. 12. 14, 16. 1B 20. ciwko mia.stu" dozw. I-tl'\rna.: Szoital lm. 
2~.12 g. 12 i 15 „P~no MUZA (Pabianncka 173) od lat 18, g, 10, 12, 14, dr. Wolf, uJ.. LagieW1!11i.-
ki:O" (o siodz .. 15 w1do ,.Sen o zabawkach" g. 16. lB, 20 eka 34. . 

wvsrAW'f 

w1sko zamknięte) 11. „Luna.tyk" dozw. \VY,óJP"lAąz (Pr6chni- Lai..,·n~oloirla: Szoital 
„ARLF.KIN" CWólczań- od lat 14 f!, 16. lB, 20 ka 161 Film dok. e. im. dr. Pi!oe:owa, ul. 

ska 5) 24.12 ni.eozyzmy PIONIER' (Fra.nciszk.ań- 9 i 22. „Żela"Zna ma- Wólcr.ańtSka 195. 
25.12 g. 17 „Awa.ntura ska 31) „Dziwny sen ska" dozw. od l;it 12. Okulistyka: Szoital irn. 
w PacynkOIWie"; 26.12. prof. Filutka." g. 13 g. 10. 12, 14, 16. 18, 20 dr Jon.schera, Miliono-
g. 11 i 16 „o kras.n.o- „OLterdztesty pierw- ZACHĘTA (Zgierska 26) wa 14 
lud.uch i sierotce Ma S'ZY" dozw. od lat lB. g. ,;Rezerwowy giraM." g. 
rysi" (o g. 16 wido- 14. 16. 1B 20. 26.12 „Ta 10.15, 12.45. „Eskapa-
wisko zamknięte) .iemui-0a starego mm- da" dozw. od lat 16. g. Chirurgia: Sm>ifal im. 

ku" g. 1-0.30. 11.30. 12.30 15.30 17.30. 19.30. Film dr. Rydygi,era, ul. Swr-
„Czterćl7liesty pierw- dok. I!. 21.30 lmga 13. 
SILY" dozw. od lat 18, LĄCZNOSC (Józefów 43) Intfilin.a.: Szpiial im. 

OSRODEK PROPA- f!;. 14, 16, lB, 20 „UJfoa ubogich kochan dr Jo11iSChera, MiliO«JO-
GANDY SZTUKI - pn.1,01'11 A (Pi„trkowska ków" dozw. od lat 18, wa 14. 
Park im. H. Sienkie- 67) Film dok. g. 9.30, e:. 15, 17, 19 La,rvnimlolda• Swiital 
wicza Wystawa 12.15. „Wiemv mąż" PRZEDWIOSNIE (Że- im N Barlicldego ul. 
Sztuki Relie;:idnei - dozw. od lat 16 rt. romskiego 76) „Paru KoOCińskie"O 22 • 

25.XH. 

stronomlczne otwarte będą rów
nież do godziny 17. Po tej godzi
nie, do godziny 20, dyżurować 
będą następujące restauracje: 
„za.cisze", „G,varna". „Kolejo
wa", „Podhalańska" l „Zgoda", 
oraz kavviarnie ,,Marysieńka" 1 
,,.Pomotzanka". Te dwie ostat· 
nie otwarte będą Jedynie do 
godz. 19, 

w dniu 25 grudnla (~rada\ 
wszystkie ·sklepy będą zamknię
te. Dotyczy to również zakładów 
gas.tronomicznych, z . wyjątkiem 
restauracji „Tkacka" i „Słoń", 
które czynne będą od 10 do 18. 
Niezależnie od tego, restauracje 
na dworcu Lódź-Fabryczna I 
Lódź-Kaliska czynne są bez 
przerwy. 

W dniu 26 grudnia wszys>tkie 
sklepy z artykułami spożywczy
mi, dyżurujące oraz wszystkie 
zakłady gastronomiczne i ka
wiarnie czynne będą, jak w każ-
dą niedziel~. · 

APTEKI 
W wigilię, 24 grudn1a; aptek! 

czynne będą do godz. 18, po 
czym będzie można nabyć lekar
stwa w a aptekach mających dy
żur nocny. w dniu 25 i 26 grud
dnia ·apteki dyżurują jak w nie
dzielę, po 7 w każdy dzień. 
Wyjątek stanowi a.pteka t>r"ZY 

Al. Kościuszki ł8, która dyżuru
je we wszystkie noce Od godz, 
22do8. -

PORA.DNIE LEKARSKIE 

Stale punkty pomocy l!!kar
skiej czynne będą w w!gilię nor -
malnie z tym. że pomocy wie
czornej nie będzie. 

W środę, 25 grudnia, I w czwar
te!{, dyżurować będą od godz. 14 
do 18 następujące poradnie: przy 
ul. Piotrkowskiej 1oi - poradnia 
dla dorosl:vch l dzieci ze Sród
mieścia I Widzewa oraz dla dzie
ci z tei:enu DRN Polesie. Przy 
ul, Pi<>t.Tkowsklej 61 - po,radnia 
dla dorosłych z terenu DĘN Po
lesie, przy ul, Laglewlfłckiej 
34/36 dla Bałut (dorośll I dzieci\; 
przy ni. Piotrkowskie.I 269 
poradnia dla dorosłych l dzieci 
dzielnicy Ruda. prz:v ul. Leczni
czej 6 - poradnia dla dorosłych 
i dzieci z Choien oraz przy ul. 
Zuli Pacanowskiej 13 - poradnia 
dla dorosł:vch I dzieci z dz.ielnicy 
Staromiejskiej, 

zoo 
We wt.orek, 24 grudnia·. Ogród 

Zoolo~iczn:v czynny będzie od 
9 do 16. W środę ZOO będzie zam 
knlęte, w czwarte.k;· 26 grudn,\a; 
Ogród Zoologiczny czynny bę-
dzie od 9 do 16. (s) 

H'qstawa 
sżtuki religijnej 
Wciąż jeszcze zdaifza się, te 

w odległych Wl5iach sprytny 
malarz-amator podchodzi. o
fiamye:h parafian i - zain
kaoowaiwszy powa:imą gotów
kę renowacjami oraz 
„dzielam~" swymi s1zp-eci śCia
ny starożytnych nlera.z koś
ciółków .. 

Nie jest więc dfa kultury 
polskiej obojętne, w jaki spo
sób przes.trze~ane są zarzą
dzenia urzędu konserwator
ISlkiego, a.ni też jaki jest po
ziom artystów, poświęcających 
S'ię sztuce religijnej, 

O ooiągnJi.ęciach plasityków 
łódzkich w powyższej dziedzi
nie świadozy ror.rtanizowana 
ostatni.o w Ośrodku Propa
gandy Sztuki „Wystawa s.ztu
ki religijnej" obejmująca ar
ahitek:turę wnętrz, techniki 
ścienne, malarstwo stalugowe, 
wibraże, grafikę, rzeźbę itd. 
Artyści ze względu chociaż

by tylko na gust odb!orey, 
starają się nawiązywać do 
dawnych, uta.Mych w tej dzie
dzinie tradycji. Niemniej i w 
tej konwencji zaprezentowali 
nain sporo interesujących o
siągnięć kolorystycznych i kom 
:pozycyjnych. . 
Między iamymi wyróż.ruiają 

się eks!><J1ll3.ty M. J aesc:hkego, 
A. Lubniewi!c:za, Z. Sikorsk;ie
,go, St. Justa, Ch. Zielińskie
go, · G. Mackiewicz (polichiro
mie) - H. Bożyk (witraże) -
M. Kononowicza, J. Kra~y
ka, E. Pisarka, H. Poalaina, 
T. RomaM, H. Sie4ilanows:kie
go, z, Zagańczyka. (malar
stwo) ~ M. Kononowicza, M. 
Rooowskiej-Kułiigowskiej i L. 
Tyrowi.cza - (grafika) oraz E. 
l'{owickiego (rzeźby), 

M. 

Reklamowy neon Zachodu 
(Dokończenie ze str. 5) 

Istnieje na. proZYklad .ci-Oba. umowa mi4l(i-ey wydawca.mi, 
by, ud'Zielając poparcia rządowi, pt"Zeciwstawiać się na. 
lama.eh pism "Zwią"Zkom uwcdowym w ich dążeniu do 
uzyskania dalszej podwyżki plac, gdyż te - jak się twier
dzi - wzra.stają mybciej aniżeli produkcja f wyda.jnoś6 
pracy. 

Ws"Za.k nie jest tajemnic!\, :!;e nawet jedna 'Z na.jba.rd'Ziej 
dy11amicznych galę"Zi. przemysłu za.ch<Jd.nio-niemieekiego 
- produkeja samochodów, nie przeżywa, JUZ dawny<"h 
gwałtownych skoków rozwoju, nie mówiąc już o innych, 
ja.k na pn:ykład przemysł ma.s"Zyn budowJa.nych, gór
nictwo, hutn.ictwo, cementownie i iill., w których spadek 
produkcji wyniósł na pn:estn:eni od września ub. roku 
od 3,1 do 8,2 proc. • 

Ale 'Z tego nie ws"Zyscy je=e zda.ją sobie sprawę: 
póki deszcoZ nie spadł, s'Zal'Y c'Zlowiek nie musi dostrzega6 
nadciągającej chmury, 
życie toczy sj,ę więc dalej: Fran Miiller za.kupila. na 

raty na,j.nowoc"Ześniejszą pra.lkę, która pierze, wyżyma 
i suszy; na. Kurfiirstenda.mm, prawie na.Pt"Zeciw dwupię• 
trowej niemal reklamy kinowej, przes·uwają się barwne 
słowa. gazety świetlnej; do mieszkania za.pukał dziesiąty 
doZiś chyba. komiwojażer, tym ra"Zem proponując zaba.w
ki radarowe; ~ sąsiadów zainstalowano urządzenie ogrze• 
wania olejowego (piece na. olej Dieslowski - ostatni 
krzyk mody 'Z USA).„ 

Ten dobrobyt „na poka."Z" robi wrażenie nie tylko ~ 
pn:ybys"Zu 'Z Polski. Za'Zdrości go Niemoom także żolnierz 
fra.ncuski, stacjonujący w Wirtembergii, kupie.c holender
ski przybyly po "Zakupy do Hamburga, turysta. angielSiki 
- nie mówiąc Już o plejadzie Greków, His7Jpanów ezy 
\\lochów, 

Westdeutschland - reklamowy neon Zachodu _. ciągle 
jes7JCl'Le wa.bi przechodnia i kusi„. 

SERGIUSZ Kl.ACZKOW 

Konkurs z; nagrodami 
Przyjemnej .zabawy I 

artystów Pl~tyków o- 1-0.15. 13. 15. 17. 1.9, 2l T~ard<JOWS!m" (fil:n dla Okuli.styk;;,:Szpit.al im. 
krP!!ll lódzk1ert" Z'PA.P POKO.T (Kazimierza 6\ d2n~1) g. 12 „Indiański N. Barlickiego, ul. Kop- Na pierwszy rzut ok.a. obydwa. rysu!llki nl<izym. się od t!ilebie nie różnią. Ale„. rysu• 
2~.12 g. 10-12. 25.12 „Walc na Iodzte" I!. 11 WOJOWJl•i'k" g, 13.30, cińsikdego 22. nek dolny nie jest jednak wierną kopią górnell'o· Znaleźć mO'!nia na nim 10 pnedmiotów, 
n1eczy1ma. 26.12 czyn ,Brzydk.i.e kaczątko" e;. 15.30. 19.30 kt • h · k · na g. 10--18. Loka;\ 12. „OŁarna teczka" - GARNIZONOWY KLUB • ~6. XU. . . oryc me ma rysune pierw1>2y, 
CBWA, Piotr-kowska doz.w. 00 lat 16 ir. 13.3-0 OFJCFRSKI (Tuwima Chirurgu.a: S2lPlfal im. Na do.lnym obrll'llku należy "Za.kl°eślić kółka. wokół znaJe-m.onycb 10 przedmiotów, któ· 
102 - Kiermasz prac 15.30, 17.!lO. 19.30. Film 34) bajka „Jabłonka. 0 dr .. Pirogowa, uJ.. Wól- rych nie ma na rysunlru pierwszym, Naklejony rysunek dolny z na.zwdlslkiiem i adresem 
,plastyków okręim lód.z dok. g. 21.ll-O złocistych ja.blikach" Il'· czanska 100. . prosimy pn:eslać do redakcji do dnia 5 stycznia wlą,C'mi.e, Na kopercie pr<>j5imy umieścić 
lti>eE!o Z'PAP czynin.~ t li" A.TA <K11iń.•ki~!\O 17R\ 15.30. .,Prz:vgody Pa.ta Interna: . Szp1<tal im. napis: „Kon'kurs rysunkowy", 
24.12 g, 11-16, 25 l „Wale na. fodrz:!e" g. 11 f Pa.tachona." f!. 17.30. ~·. ~rlickiego. uJ.. ~01>- Zmobi!li'Zujeie :więc Was'Zl\ sposłri:e1aw~6 I - inu!kla.joie! ZyCT;ymy Wam ._..,. •-
26.12 nieczynny „Dwle ~rotld" g. 12.15 19.3Q dOIZW. od lat 7. C!UWkiego 22, III KJ.in. ......., ...-~ 

l~.30. „Maż dla. Anny 26.12 „Konfuk polny i La.ryngologfa: Svpifał miłej za.bawy I„. powodzenia! 
?:accbM" dozw. od ]„~ n>rówka." g. 17.30 i im. !:': ~arlickiego, ul. I A "Za trafne odpowied'Zi. bęch\ następuJlłCe ~groił,r: 
1ll I!. 1'~.:W 17.30. 19.30. 19.30 Kot>C"msk1ego 22, • skórza.na icc7Jka (eyploma.lika), 

MTJ7',l"UM ARCHEOLO- F'iłm dok.' g. 21.3-0 • :iii • 'Okulistyka: SzpitaHm. n "Zegarek na. rękę, -
GICZNE I ETNOGRA ROMA f'R"·"""'·•lrn 84) Uwaga.! Repertuar S!>O- dr. Jorusic.hera. Miil:iPno- • wieczne pióro. 
FICZNE (Plac Woln<>- „N4)c sylwe:!'trow:>." - ua.dz,ono -~ l>Ol®tawi.e wą. 14. -..-•=------------------------------------•· 

I DZIENNIK Ł°ODZKI nr 305 (MsU 

ł 

j 

' 



' 

,CHROBRY: - WEŹ orvs' ro NAl<RY"E 
NA P.:.M1Arr;i;·; MNIĘ ,z-toro Nifo 
B"WI 1 WC.I.Ej. TRZ.YMĄĆ (i.0Ti6WKĘ 
WP·r<"•O 

~l~ch .Świąt ---
1 '" ... „„ l Szczqi>liutfUjO 

fl.outfUJO Raku 
oraz dalszych sukcesów w rytmicznym 
wykonywaniu zadań .produ.kcyjnyC'h, go
spodarczych i ekonomicznych · 
ŻYCZY ZAŁODZE 

Dyrekcja, Rada Robotnicza i Zakładowa 
Podstawowa Organi~ja Partyjna 

Z.Z.P.W, im. Jana PIETRUSIŃSKIEGO 
w Zgierzu. 

• 
W fl.~ol"Jch Swiqł 

i pam'lf1'lnaq.o nowa90 Roku 
Dyrekcji i Pracownikom 

CENTRALNEGO ZARZĄDU PRZEMYSŁU 
WEŁNIANEGO - Północ w Łodzi oraz 

ODBIORCOM i DOSTA\\>'COM 
życzy 

Dyrekcja i Rada Robotnicza 
Z. Z. P. W. im. Jana PIETRUSINSKIEGO 

w Zgierzu. 

ZAtODZE 
za włożony trud i wysiłek w zdobyciu II 
miejsca w skali spółdzielń zrzeszonych w 
W.Z.S.I. w Łodzi 
ZA PRZEDTERMINOWE WYKONANIE 
PLANU. PRODUKCYJNEGO za rok 1957 

serdeczne 
podziękowanie 

składa 
Rada Nadzorcza i Zarząd Spółdzielni 

Inwalidów im. JAROSŁAWA 
DĄBROWSKIEGO w Pabianicach 

ul. Kon.<itantynowska 17 
życząc równocześnie WESOLYCH SWIĄT, 
szczęścia osobistego oraz dalszych sukce
bÓW na odcinku wykonywania zadań pro
dllkcyjnych w NOWYM 1958 RO.KU. 

S.zczęśliwego 

Nowego Roku 
W esolych Świąt 

dalszych sukcesów w wykonywaniu no
;_.ych zadań produkcyjnych - życzy oraz 
najserde~z:niejsze podziękowanie za trud 
i wysiłek włożony w przedterminowe wy
konanie zadań .prod.u1kcyjnych roku 1957 
składa zalodze 

Dyrekcja, Rada Robotnicza i Zakładowa, 
P.O.P. i Z.M.S. Pabianickiej Fabryki 

Pa.l)ieru 
w Pabianicach, ul. Żymierskiego 'f, 

Zalodie za trud i wysiłek włożony 
w przedterminowe wykonanie planu rocz
nego składa serdeczne podziękowanie i ży-

KURSY maseynopisaztia 

I KLIENTOM - DOSTAWCOM - PRACOWNIKOM Wesołych śwźq·t ' LOKALE I ~:~~~~r~:~:;:JE;~ 
• - --· --~ Zapisy Pl. Zwycięstwa 2 

ł h S ' t ' 'l ' O PO.KOJ na poddasz.u za tel. 278-16. Piotrkow-We SO yc Wlq Z szczęs iweg mlenię na imw en.ie w ska 83 tel. 3~6::46 __ 

• 'l N" . R k suwrenie) w Lodzi lub KURS ksiegowości -J, pomys negO owego 0 U innei m iejocowości. Łódź TKWP. Zapisy sekreta-
u1. A. Struga 52 Prdla- riat s z.koly. Piotrkow-N R k sińska 21007 ska 115. godz. 8-15, owego o u. życzy swoim odbiorcom I dostawcom I ll·AU KA ':_tolr7ki i środy są1!1od2 zk. SKŁADNICA DENTYSTYCZNA lt cr-

~ ___ D,_y_r_e_k_c_;_;_C_~_y_.D_._,_._w __ ł_o_d_z_j __ 11 » ~d~ i!te. IN.~3rn31t-~8w9.i~ 1~ (( I i~a~r!kie s;im~~~~~~ ~Ef~~n!~~~~~~ 
kat II i Tli TKWP. Za- ,<"z.nvch. _nap~aw.Y w1ecz
pisv Tuwima 15. c:'Y.lz. nv<>h pior. Zap·sy ZDR, 

--------------·--~ :....----·------------ &-15 6474 k Looź. Łąkowa 4 

Dużo szczęścia w życiu osobistym 
i pomyślnych wyników pracy 

wszystkim członkom Spół<lzielni i człon
kom komitetów s.k!epowych, klientom, do
stawcom i .pracownikom - z okazji 

Świąt 
i Noweqo lłohu 

'69!18 
życzy 

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 

Łódź - Północ 

Podziękowanie 
za przedterminowe wykona.nie planu pro
dukcyjnego w roku 19·57 - składa zało<lze 

Dyrekcja, Podstawowa Organizacja Partyjna, 
Rada Robotnicza i Zakładowa 

Pabianickich 

ZAKŁAOtlW tKANIN TECHKICZNYCH 
w Pabianicach, ul. Skargi 45-47 

a z okazji Świąt. 
i zbliżającego się Nowego Roku 

życzy 

Zakładom Kooperującym i Ząłodze 
dużo szczęścia osobistego i dalszych suk
cesów w wykońywaniu zadań prodrukcyj
nych. 

NAJLEPSZYM PREZENTEM 
GWIAZDKOWYM JEST POI;ISA 
UBEZPIECZENIOWA 

Paiistwowy Zakład Ubezpieczeń 
prowadzi ubezpieczenia: 

- następstw nieszczęśliwych wypadków 
- dożywotnie grupowe ubezpieczenia na 

wypadek śmierci pracowników i ich 
rodzin 

- jednostkowe ubezpieczenia na życie 
- ruchomości domowych od ognia i kra-

dzieży z włamaniem 
- pojazdów mechanicznych 
- i inne ubezpieczenia osobowe i rzeczo-

we. 
Ubezpieczeni.a przyjmuje i informacji u
dziela 

Dyrekcja P.Z.U. na m. Łódź 
w Łodzi, Al. Kościuszki nr 57 

telefon 283-10 oraz upoważnieni przed
stawiciele Zaldadu. 

WESOŁYCH SWIĄT, WSZELKIEJ 
POMYSLNOSCI i OSIĄGNIĘC 
GOSPODARCZYCH i PRODUKCYJN~CH 

W NOWYM 1958 ROKU 
życzy Załodze 

PABIANICKIEJ FABRYKI NARZĘDZI 

w Pabianicach, ul. \Varszawska 73 
oraz skl.ada serdeczne podziękowanie za 

' trud i wysiłek włożony w przedterminowe 
\:\'Ykonanie planu produkcyjn€go za rok 
1957 -

Dyrekcja, Podstawowa Organizacja 
Partyjna, Rada Robotnicza i Rada 

Zakładowa. 

WSZYSTKIM SY.MPATYKIJM 
naszego teatru 

serdeczne 
życzenia $ wiqteczne 

i szczęśliwego 
NOWE.GO ROKU' 

skłiidają - I Dyrekcja i Zespól 

Państwowego Teatru im. St. Jaracza 

WESOlYCH SWIĄT 
szczęśliwego 

NOWEGO 1958 ROKU 
dalszych ·sukcesów na odcinku zadań pro
dukcyjnych, gos.podarezych i ekonomicz

nych 
ŻYCZY ZAŁODZE 

Dyrekcja, Podstawowa Organizacja 
Partyjna,, Rady: Robotni!)za i Zakładowa I 

Pabianickich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Bojowników 1905 roku 

w Pabianicach. . 

I ŻYCZENIA 
WESOŁYCH ŚVVIĄT 

- wszelkiej pomyślności 

w NOWYł/\ ROKU 
życzy załodze 

PABIANICIUCH ZAKŁADÓW 
SRODKOW OPATRUNKOWYCH 

w Pabianicach. ul. Partyzancka 60 
DYREKCJA, P.O.P„ RADA ROBOTNICZA 

i ZAKŁADOWA 

WSZYSTKIM MIŁOSNIKOM 

PIĘKNEJ SZTUKI OPEROWEJ 

najserdeczniejsze życzenia 

ŚWIATECZNE 
" NOWUROCZNE 

Dyrekcja 

skladają 

Dyrekc.ia i Zespól 
OPERY ŁODZKIE.J 

Rada Robotnicza 
i Zakładowa 

Pabianickiego Miejskiego Przedsiębiorstwa 
METALOWO - DRZEW'NEGO 

w Pabianicach, ul.' Nowotki 7-9 
Z OKAZJI WYKONANIA PLANU ZA 

ROK 1957 
składa załodze serdeczne podziękowanie 
oraz życzy , 

WESOŁYCH SWIĄT 
i wszelkiej pomyślności 

w NOWYM ROKU 

I NIERUGHOMOSCI 
POl..OWĘ domu dre\vnia 
n-ego - ogródek (mies7.
kanie .wolne) - sprze
dam. Wilanowska 15 m. 
2 (Wjdzew) 20915 

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Barwników 
,,B·O~UTA" w Zgierzu 

ż y c z y 
swoim ODBIORCOM I DOSTAWCOM 

• 
SPRZEDAMY w Lo·dz.i 
nowoczesiny zakład ogrod 

'====~==============. niczy - vroduko.ia w to I i ku - 1.300 m ogrzewa-
nych szklarń z wolnym 
budynkiem mieszkalnym. 

WESOłYCH SWIĄT 
i pomyślnego NOWEGO ROKU 

I 

I 

Z okazji przedterminoweRo wykonania 
planu produkcji Oferty Biuro Oi!lO..•ll.eń. ===========================. Lódź. Piotrkowska nr 96 

„20933" -:ra rok t9S? 
• z okazji 
.lwiąt 
I zbliżającego się 

NOll'EGO ROffłJ 

BIURO Pośredinlctwa 
Kupna-Sprzedaż~r Nieru
chomości Spółd2iel.ni 
„Czystość", Piotrkowska 
39 poleca i poozukuje dla 
.<;woich klientów domków 
iedno:-odzinnych. ooroel 
hudowlcinych. goopl)
"'~rl''tw i i·nnych .-.h'.ok
tów 6919 k 

CZŁONKOM SPOŁDZIELN:I I PRACOWNIKOM, 
ODBIORCOM i DOSTAWCOM 

• 
· Wesołych Swiqł 

Dosiego Nowego Roku • 
I 

życzy 

Rad& NadzorllZa I Zarząd Spółdzielni Pracy 
serdeczne. podziękowanie oraz najgru'ętsze 
życzenia dalszych owoonych wyni•ków w 
pracy i szczęścia osobistego 7,yc7y załod·„e 

PABIANICKICH ZAKŁADOW PRZEM. 
WEŁNIANEGO 

'---------------'' l·-------------------------s-T_o_L_A_R_N_l_A __ M_E_C_B __ A_N_I_C_ZN. __ A __ __ _ KUPNO . . w Zgierzu, ul. Pułaskiego nr 2. 

w Pabianicach, ul. Armii Czerwonej nr 2 

Dyrekcja, Podstawowa Organizacja 
Partyjna, Rada Robotnicza i Zakładowa 
oraz Związek Młodzieży Soc,ialisi.ycznej. 

ZEGARKI naręc.z,ne, u
szkodzon-e, nawet nde
komple,tne kupuję, Zgier 
ska 93a-12 (Julianów) . 
DZIEWIARSKĄ maiSzy
nę saneczkmvą nr 8 dl 

~====;::===========:; 50-1-00 cm kupię. Ofer,,: tv 36523 „Prasa" Kra-

Serdeczne życzenia 
WESOł.YCH ŚWIĄT 

„ ; DOSIEGO ROKU 
wszystkim robotnikom, mistrzom i kiero
wnikom oraz personelowi technicznemu 
zakładu 

składa 

ków. Rvnek 46 
MCYI'OCYI<L . .Iż" kupię 
Oferty Biuro Oi!loszeń 
P iotrkowska nr 96 po:l 

')1'11?." 

SPRZEDAŻ 

Z okazji przedterminowego wykonania planu produkcyjne
go za rok 1957 &kłada podziękowanie załodze za włożony wy
siłek i trud oraz z okaz.ii 
SWIĄT I NADCHODZĄCEGO NOWEGO ROKU 1958 

szczęścia osobistego i dalszych sukcesów na odcinku wyk0-
nywania zadań prod•ukcyjnych, gospodarczych i ekonomicz
ny eh życzą 

Dyrekcja, Rada Robotnicza, 
Rada Zakładowa i P.O.P. 

ZAKŁADOW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
„P ABIANICE" 

w Pabianicach, ul. Żymierskiego 5 

Z OKAZJI 50-LECIA ISTNIENIA P.S.S. w ZGIERZU 
PRACOWNIA poleca kan 
c€ zimowe - nowośc 
a Ja zakopianki. Zaimó
w'~nia Wieckowskif""" '14 

czy • Dyrekcja, Prezydium Rady Robotniczej 
Wesołych Swiqt i Rady Zakładowej oraz Sekretariat 

1 

oraz nadchodzących 

P.O.P. Południowo-Łódzkich Zakładów · PRiAGA 
i pomyślnego Nowego Roku Przem. Bawełnianego. :~ ___ ... KLIENTOM CZŁONKOM I PRACOWNIKOM 

k · Łódź, ul. Kilińskiego nr 232 oraz dalszych sukcesów w wy onywamu POTRZEBNA OISOba do lk' • 'I Ś • 

i Nowef!O Swiąt Roku 

zadań produkcyjnych, gospodarczych i e- Jednocześnie z powodu likwidacji przed- pomocy w prowad?.eniU wsze 1e1 pomys no c I 
knnomicznych - również Dyrekcji i pra- si„biorstwa składa podzi„kowanie wszyst- 'domu. Hibn€ra 9-11 Ko- • ' b' ł 

CZ po „ „ I ziny 2121 1 I szczęs' CIC oso IS ego cownikom · · · · kim pracownilrnm, którzy pracując szcze- POMOC domowa do pól-
Dyrekcja, Rada Robotnlcd~ i Zpakladowł~ rze i ofiarnie osiągali stale przodujące l tornroczn~go d.zi-eck1 t>()-1 ż y c z y 

P.O.P. Zgierskich Zakla ow rz.emys tr?..ebna na sh!-e. Łódź.. Ratla Nadwrcza. i Zanj\d Odzieżowego w Zgierzu. miejsca w swe) branży. ul. Piotrkows.'m 102:i m p"" s z I 
·"'· • w 4f erzu. · ---------------------- !.---·------------------- ~. 1-ewa oficy·na, II piętro !..--~~~--------~===~~~~~-~~=~~ 
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Napisał Michał Galewski 

KOLĘDNIK I: 
Ażeby uśmiec:h ol§nil wa.sze twarze 

Szopkę świąteozną niesiemy wam w darze. 
Czas zacząć. W domach płoną już gaiki 

i wzeszła p:erwsza gwiazdka„. 

KOLĘDNIK II: 
Oraz dwa sputmiki, 

KOLĘDNIK I: 

Lecz cóż to? Na to słowo, proszę pań i panów, 
jakaś postać wynurza się zza Oceanu! 

KOLĘDNIK II: 
Oczy wpadnięte .. , A lioo pobladłe„. 
Musi mieć jakieś zmartwienie sZlkara<lne, 

PRZYBYSZ: 
(śpiewa na melodię „Lecą świetlilci"): 

Lecą sputniki, le'cą, lecą 
f jak latarki świecą, świecą, 
Lecz l"'LOO'Z najgorsza, proszę dzleoł, 
:!:e wypuścili je Sowieci. 
I zbiera mi 1 ię na chlipanie, 
bo moje Stany nie są w sta.nie„. 
I cóż ,ia teraz począć mam? 
Da,prawdy nie - wiem - sam. 

(mówi): 
Że już o większym nie mogło być mowy, 
ehcieliśmy mniej.szy - póMorakifowy. 
Sta.nął Już „Vangual'd" w stalowej wyrzutni 
olbrzymi cybuch (a na C'Łllbku sputnik). 
Potem na,stąpił uroczysty wybu-0h 
I - w drebiezgi się zamienil nasz cybuch„. 

KOLĘDNIK I: ·1 

I 2: tego względu fak wielka tragedia? 
Z tego powodu zalewać się łzami? 
Nam nie wychodzi też pl"óba niejedna, 
Choćby na przykład - walka z konikami. 

(Scenka pouczająca J)I'Żed kinem „Polonia". Właśnie przed 
chwilą zamknięto kasy i grupa kinomanów, którzy nie dosta
li biletów, błąka się beznadziejnie pTZed kinem. WrestZ.Cie w 
bram.ie dostrzegają konilka, który zachęcająco stutka kopytem). 

CHCIR KINOM4.NCIW: 
(śpiewa na melodię „Karliku"): 

Koniku, koniku, co tam chowasz, ty smyku? 
Koniiu, koniku, co tam dla na.s masz? 

KONIK: 
Mam biletów po i>arze, hej-hej, po pa,nel 
Pójdźcie, to was obdarzę, hej-hej, obda,rzęl 

CHÓR KINOMANÓW: 
Koniku, koniku, ile forsy chcesz, smyku? 
Koniku, koniku, ile forsy chcesz? 

KONIK: 

Poirzebu.ię na ćwfa.rę, hej-hej, n·a ćwiare! 
(,'ztery dychy za parę, hej-hej, za parę! 

· (Chór kirnorrumów ~zebie z zakłoootainiem po kieszeniach; 
transakcja jednak nie do()hod?:\ do skutku. bowiem zja•W!<1; si.ę 
milicjant, chwyta konika za uzdę i prowadzi do wozu m1hcyJ
nego, śpiewając): 

Wio kOillilm, oto twa pl'7.egra.na, 
pod nogami cl si.ę d-z.1siaj pali ląd. 
Na komendz:ie 'Pf)Siedzi.s-i do rana, 
no, a Jutro niech sill z tobą męc-zy sąd. 

(Atoli konik, bestia kuta na czte!'y kopyta, k()JI'zystając z te
go, iż milicjant zajął sie śpiewaniem. pożera calą paczkę bi
letów i mówi z trią.mfem): 

Możecie wy mi W5ZYS-OY i>a,jąk6w nadmuchać, 
skoro dDw6d rzeczowy wepchnąłem do brzucha. 

MILICJANT (ła.piąc się za głowę): 
I co ja teraz J}O!l'lne, bie!lny funkcjonariusz? 
Mfa.ł mój kDnilk bilety, a.Je je zeżarł już„. 
Cóż ci mogę uczvnić, przPhiegły mjikrusie, 
skoroś COl'1>Us delicti umieścił w kor')>usie? 

(Jeden z ki·nomanów pooo.s.ta ie prred kinem i deklamuje 
wstęp do „Grażyny" A<larna M'r1<:'ewiczal: 

Coraz to mocnic.i wiatr północny chłodzi. 
tuman n.a dole, i tuma.n wysoko„. 
Cóż komu mógłby taki film zaS"llkodz:ić? 
Zastanawialem się nad tym głęboko. 
Cuda się d'llle.ia w kraju ukochanym -
nieraz tych rzeczy rwzwllk1ać ndesp-O"lób: 
były już o nJm w tt"a.wwa.ia~h reklamy, 
potem go parę ohe,it-T.ało (JISÓb _; 
no ł raptownie Oll'Uścił ekrany„. 

KOJ,ĘDNIK I: 
O czym to, człeku, prawisz w l'IP·OISÓb taik zawiły? 

KINOMAN (rozkladaja,c: ręce): 
„Zagubione uczuci.a" gdzieś sie ~ubiły„. 

KOLĘDNIK li: 
w:ec: nomen-omen i sorawa skońezoo.al 
Znów jakiś facet dobija sie do nas. 

IMP&ESARIO JUBILEUSZOW: 
(śpiewa na melod1ę „Na Saskiej Kępie, koło fontamu'"): 

Gdzie się nie rQ.s-ię tam - przym~ mus'le -
dostrzegam same .iub!leusze. 
Dizlsia,j dwulecfo, jutro póllecde, 
'Ż~y wesolo było na świeciP. . 

I l)ZIENNIK ŁÓDZKI nr 305 (345lł 

Na urządza.nie tych różnych „leci" 
gruby, państwowy p"ieniążek leci. 
Więc p-0myśla.łem sobie tak raz ja: 
t.rzeba k<>rzystać, jak jest okazja.. 

Ud tego C?.asu jeżdżę p.o kraju, 
różne rocznii,ce wciąż urządzając. 
Tu mii coś skapnde, tam mi coś wPa.dnie, 
n<> i sdę żyje wcale przykładnie. 

tm6wil; 

Każdy były związek czy &tow·a.rzyszenie - może złoży6 
u m.n[e zamówienie. Po uimczeniu opla ty ur.tądzam · .iuble, 
f insze wiwaty. N'll-Oe świętoja~skie wra;z z pusz~iza
niem wi·a,nków, a także samo z.iazdy byłych wychowan• 
ków. Kto nie wierzy, niech do mnie przybieży. Katda rocz
nfoę czyli jubileu.są; urządzi fachowo Kalichlorek Tadeusz 

(Znika. Na s-.."€.ll.ie pojawia się nowa pootać. SPiewa): 

Kukułeczka kuka, człowiek forsy .srzuka. 
wclaż krz:vżyki kreśli - wygrana mu sie śnI. 
Kuku. kuku. aaa. aaa. 
o·di'l"idi. odirididyna, odirididyna u-ha! 

I przez to kukanie mam niezdrowe &Dainie, 
pracować się nie chce. ho fortuna łechce. 
Kuku, kuku, aaa, aaa, 
I .ia.k dob,d. nie WYC'rałem nawet 
zwvkłel('{) · od śledzia u-cha! 

(mówil: 
Inni to jakoś powygrywalt, 
pourizadzali s'.e i tak daleL, 
A mnie i tutaj zadręcza pech„, 

KOLĘDNIK ł: 
Wiec kto ma peoha, ten nie g:ra niecili 

KOLĘDNIK m 
Lecz !korz:vść także bYWa z tych pechowców. 

Na przykład: kilka bfoków czy plombowców„, 
Z i!lJnych zaś typów korzyść jest nliaka: 
zaj,rzyjmy oto do domu pijaka„„ • 

• 

(Scenka w mieszkaniu nałogowego alkoholilka. Blada, WY• 
chu<lla kobieta, ceruje JJ'l'ZY stole pońoroc:hy. Dzieci obgryzaj' 
paznokci el. 

KOBIETA (wzdychajacl: 
Tat-O nie wraca, ęhoć już półn<>c bliska. 
w trwodze go czekam, z łzą w Qku„_ 

- ' Pewnie z kumplami ·chla. w ja.kimś k.najpisku, 
albo ir<We leży w ry~:z;toku:„ 

izwracając się do d:ziecil: 
Pójdźcie, o d.-z.tatki po knajpa.eh ł bramach 
i nie wracajcie bez taty. ' 
Jeśli wstanie coś z jego wypłaty, 
Jedzenia. wam kupi mama.. 

KOLĘDNIK I: 
I poszły dziatki. Szuikają 11a ll'I'Óżno . 
Bez taty wracają raino„. 
Albowiem ta.to ta.k się wczoraj urżną,t 
te iro d<> Izby zabran<>. 

Powraca teru, świeży i wymyty, 
z niebiesk()-Si,nawym nosem. 
W kiem:eni dzierży butlę okowity 
i ŚDiewa zachrypłym irłosem.. 

PIJAK (śpiewa): 

Góralu, czy ci nie żal, 
odchodzić oo fWi~i z czysta'!.„ 

Cmówil: 
Ta IZJba Wytrzeźwień. to fajna r7.e<:Z. Przywieź.Ii mnie, ro

zebrali, umyli i wsadzili '!fu łóżka. Rano mi to W$ZY1Stko pod
liczyli i zapłaciłem co do groszia, bo jestem uczciwy oby· 
wa tel. a wcwraj by!a wyplata. Z<:Astalo mi jeszcze na . tę mar
il'lą butelczynę, którą Za.raz wydoję tu na kaoa i powiem coś 
do rymu. • 

(Wchodzi do bramy, doi butelczynę, obęcwala się do raszty 
deklamuje): 

Na oo mi łona, dzieci i chałupa? 
Wszak mam lnvaterę przy.jemną. 
Mogę ~ę stale zalewać na trupa 
Są ludzie. co zajmą się mna. 

Teraz się w bramie zwale niep·rzytomnle 
nie będę wracał do chaty. 
Niech z Deotymy znów przvjadą po mnie. 
za.płacę z .przys?le.i wYJ>łaity. 

KOLĘDNIK I: 
Czasem bywają rzec-zy bardzo dziwne. 

Za.miary - dobre, skubki - wr~ przeciwne. 
Lecz znowu ktoś się pcha tu na estradę. 

KOLĘDNIK II: 
Znam tego człeka: to Alojzy Dziadek! 
Co nam zaśpiewasz, dziadku? 

DZIADEK ALOJZY: 
Tragiczną balladę. 

BALLADA DZIADKOWA 
O MISS GWIZDALKOWA 

Wzi·on się cstatnio taki }}rąd po Po•lsce, 
że byle dziura miiss P·msfadać swą chce. 
Chciałby Garwolin i Charłupia Mała 

też 'by mieć chciała. 
Kiedy ta fala na.szla na Gwi"IJdaTI~ów, 
uchwaliło tam z miejsca pa.ru śmialków, 
że u nich ta.kże - już w na.jbliż.szym czasie 

miss wybrać ma się. 
Więc wszysł·kle dziołchy jęly• się szykować, 
a ju~ najwię-0ej - to aptekarzowa, • 
eo choć ważyła sto kilo bez mała -

ambit swój miała. 
Mówi do męi&: - to nic, żem mężaik.a. 

ujrzą me wd'l.ięki, to ich wszystkich zatka.. 
Na tym konkursie zostanę na pewno 

główną królewnj\. 
To pra.wda - mówi - żem nieco przytyła, 
ale sp'llso,bów różnych na to siła: 
tam się przyciągnie, tu się pudrem muśnie -

będzie fi1kuśnle. 
Wresuie Gwi?Jdałków przeżywa dzień wielki: 
na scenie stają Manie, Franie, Helki. 
Wśród ni·!lh wyróżnia się aptekarzo·wa -

kie,iby kl·ólowa. 
WS?:ystko jei<;t u nie.i S'11lttkłe i udatne, 

- jurorzy kreślą ,jej punkty dn,datnie. 
Już mieli głosić jej zwycięski wyniik, 

gdy skandal wy;n.ilkl, 
Bo oto raptem sp-oŚ!ród ll'1lbliczn-0foi 
zaczęłv padać jakoweś Sill 'rośności„. 
Niektórzy krzyc-zą, że chca wid'llieć cale . 

C7•M>e na bialem. 
Zglu:piała kapkę. A f:e krzyk był tęgi, 
.iflla P<>Pusozc?.ać na sobie IJ'Opręgi.„ 
W końcu stanęła, po tych ws<:vstl<:ich stri•l)~ach -

w .<>amiu§kich kHp·sach. 
Teraz d-O•'fJoiero wYS7.e>1H cały S?:k<>·Jl'Uł, 
b-o uc-zyn!fa s~ę !!Tnbisiejs-za o 11-ól„ . 
No i musiała -z.jeM7.ać z placu boju 

w tvm Ewi.m stroju. 
Nie moP.'ąc .•trawi<' MPiS"ld w h1<.iej skali, 
a.pte1tal'7. 7. "·n"lą p-0?t.li cy,jankali. 
I ludno.ść kra.ju zma.lafa w ten sp-Osób 

o dwoje osób. 

KOLĘDNIK I:. 
Ale nie ma!l'twmy s.ię z te.go powodu. 
W'.ełki jest p,rzyroM nas,zego narodu. 
Prawda. śmierć czasem ·k<mluś glowę skooi. 
L~z bocian w zamia.n kilkoro przynosi. 
Wrorów w h'sto:-hl znajdujemy sporo. 
Ponoć Moniusziko miał aż dziesięcioro. 

KOLĘDNIK Il: 

Tak, w tej dtiedzin:ie tę~ mamy wynik. 

KOLĘDNIK I: 
Af trzes=a mury p<)Tliektóryoh · k1'11.ik. 

(Kolę<l:nicy udają się teraz do Klin'i.k:L by ~rawdzić &hwz:w 
ność swo~ch tez. W po()zekalni wita ich pielęgniarka z n:ie
mowlęciem na- ręku). 

PIELĘGNIARKA: 

Dobrze, f:e wreszcie panowie przybiegli, 
bo już wasz synek stra&Z.tiwie się piekli„. 

Jaki znów synek? 
KOLĘDNIK I: 

Co też pani gada? 
KOLĘDNIK II: 

KOLĘDNIK I: 
(na stronie): 

Może to z winy ja.kie.i.roś sąsi.a·da? 
Takfoh wypadków trafia się niema.Io.„ 

KOLĘDNIK II: 
U mnie się w drogę nic n'e wybierało.„ 

KOLĘDNIK I: 
I u m.n:ie takoż nie„. 

PIELĘGNIARKA: 

„.Ale m.imo to -
wam, ko1ędn.ikom, na.leży się t-oto. 
Zara.z wam wsz.:vstko, pano()wie, wyjaśnr.ę: 
to Pięćdziesiąty Clsmy Rok jest właśnie. 

KOLĘDNIK I: 
Co nam zostało teraz do zroł-ienia? 

KOLĘDNIK II: 

Ano, trza złożyć malcowi życzenia„. 

KOLĘDNIK I: 

A więc, ażeby chował się nam 2Xl.rowo. 

KOLĘDNIK li: 
I nie siedzeniem pracował, lecz głową. 

KOLĘDNICY (mówią n.a zmianę): 
By cudzych rzeczy nie chwalił bezmyślnie. 
I żeby glupio nie utonął w Wiśle. 
By sam rozstrzygnąć umiał każdą SIPl'awę 
Oraz n:e właził na stołki koślawe. 
Żeby na czworo nie rozdzielał włosa 
I nie pchał no.sa do cudzego trz.o.s.a. 
żeby był pięknym i wesołym chiopc:em 
I w wla:s:ne piersi bił się, a nie w obce. 
Żeby, jak inni, n:ie tłukł się po sądach 
oraz potrafi'! uczyć się na„. blądach. 
Żeby żelazo kuł póki gorące 
I się nie rzuc.ał z mo1.ytką na słońce. 
Żeby za ool:lą d{zwi zaWlSZe zamykał 
I nie miał hopla, czy innego bzik.a. 
Żeby o w.sizystk!m miał swe własne 2'da'llie 
Oraz nie palil nigdy przed śniadaniem. 
By ga<lał mało, a pracował duźo 
Oraz doczeka! 111a Marsa podróty. 
Żeby na 111ogac:h chodził, nie na rzęsach 
I dopracował się trzynastej pensji. 
Żeby s'ę nie bał n.i wody, ni mydeł 
Oraz bezrymnych nie rablał wierszydel. 
żeby o głupstwo nioe rwał ,«ię do bici.\ 
I 11.a kolejki nie straci.l pól ż,y~ 

I 

• 


